
Z pracM Ministrów.

Stabilizacja cen na 
artykuły żywnościowe
31 października Rada Mini- 

ctrów udziale przedstawi 
ela CRZZ rozpatrzyła i przy 

£}a uchwałę w sprawie poli- 
vki cen detalicznych oraz dal 
?i poprawy zaopatrzenia 

^nku w 1973 r
Kierując się postanowienia­

mi * Biura Politycznego KC 
PZPR z dnia 30 października 
br w sprawie stabilizacji cen 
detalicznych na podstawowe 
artykuły żywnościowe Rada 
Ministrów postanowiła, że ce­
ny tvch artykułów, a przede 
wszystkim mięsa i przetworów 
mięsnych, mąki, chleba. kasz, 
makaronów i innych przetwo­
rów zbożowych, mfeka i se- 
róW, tłuszczów konsumpcyj­
nych. cukru oraz soli — nie 
ulegną podwyżce w ciągu
1973 roku.

przedłużenie na okres dal-
końca 1973szp^o roku. tj. do

roku, stabilizacji cen podsta­
wowych artykułów żywnościo-
wych. przy równoczesnym u- 
trzvmaniu dynamicznego wzro 
stu średnich płac i dochodów 
ludności wiejskiej ma donio­
słe znaczenie społeczne, ekono 
miczne i polityczne. Stało sie 
ono możliwe dzięki pomvśl- 
nvm rezultatom, jakie gospo­
darka nasza osiaga w wvniku 
dobrej, coraz lepiej zorganizo­
wanej i wvdainieiszei pracy 
całego społeczeństwa, jak rów 
nież dzięki rysującym się już 
dziś realnie możliwościom pod 
wyższenia zadań gospodar­
czych i produkcyjnych na 
1973 r. w stosunku do ustaleń 
planu 5-letniego.

Podeimujac te doniosła de- 
erzie Rada Ministrów ustali­
ła jednocześnie komnlęks za­
dań maiącvch na celu dalsza 
ponrawe sytuacji rynkowej 
Za zadanie kluczowe uznano 
utrzymanie i utrwalenie rów­
nież równowagi rynkowej w 
1973 r. poprzez zwiększenie 
dostaw towarów na rvnek roz 
szerzenie ich asortymentu i 
podniesienie jakości.

Rada Ministrów zaleciła tak 
że resortom przemysłowym za 
pewnienie w planie na 1973 
r., jak i w toku jego realizacji, 
zwiększonych dostaw artyku­
łów na rynek, odpowiadają­
cych rosnącemu popytowi i 
wymaganiom klientów. (PAP)

Przemówienie P. Jarosze­
wicza. dotyczące uchwały 
Biura Poliłyczneco KC PZPR 
z 30 października br. — za­
mieszczamy na str. 2.

Debata w ONZ

Gospodarska wizyta E. Gierka
u metalowców Pruszkowa

Wczoraj I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek 
przebywał wśród metalowców Pruszkowa, odwiedzając zało­
gi Centralnego Biura Konstrukcyjnego Obrabiarek i wiodą­
cego w kombinacie obrabiarkowym „Ponar-Komo” Przedsię­
biorstwa Zakładów 1 Maja.

Inżynierowie robotnicy
oraz aktyw kierowniczy zna­
nego w kraju i za granicą cen 
trum polskiego przemysłu obra 
biarkowego zapoznali E. Gier­
ka i towarzyszących mu gos­
podarzy województwa — Ka­
zimierza Rokoszewskiego i 
Zbigniewa Zielińskiego z ak­
tualnymi i perspektywicznymi 
zagadnieniami produkcyjno-

technicznymi oraz socjalno-by 
towymi załóg, a także z pro­
blemami pracy partyjnej.

Głównym kierunkiem dzia­
łania, zarówno CBKO jak i
Zakładów 
szybkie 
asortymentu

1 Maja jest 
unowocześnianie 

konstruowa.
nych produkowanych o-

Żywi

Nowa konwencja 
konsularna PRL — NRD

brabiarek, polegające na prze 
chodzeniu od maszyn uniwer­
salnych do specjalnych, pro­
gramowanych, sterowanych

numerycznie, a do końca 1975 
roku — 750 tych maszyn.

W czasie bezpośredniego, 
gospodarskiego dialogu, mówio 
no m. in. o wysiłkach niezbęd­
nych dla pomyślnej realizacji 
zadań r. 1973 i uzyskania jak 
najlepszych efektów produk­
cyjnych jeszcze w br. Wiele 
miejsca w spotkaniach zajęły 
problemy racjonalnego gospo­
darowania surowcami i mate­
riałami.

Podczas spotkań przy war­
sztatach robotnicy, wyrażając 
zadowolenie z decyzji o przedłu 
żeniu stabilizacji cen na pod­
stawowe artykuły spożywcze, 
zapewniali jednocześnie o

elektronicznie, zespołowych. W wzmożeniu wysiłków na rzecz 
bieżącym pięcioleciu ma być dodatkowej produkcji, lepszej.
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31 października w MSZ do­
konano wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych konwencji kon 
sularnej między Polską Rze- 
cząpospolitą Ludową a Niemie 
cką Republiką Demokratyczną 
— podpisanej w Berlinie 25 lu 
tego br. Zgodnie z odpowied­
nimi postanowieniami tej kon 
wencji — wejdzie ona w życie 
w dniu 30 listopada br.

Nowa konwencja konsular­
na (która zastępuje konwen­
cję z 1957 r.) odpowiada ak­
tualnym potrzebom dynamicz­
nego rozwoju przyjacielskich 
stosunków między obu kraja­
mi.

Konwencja szczegółowo pre 
cyzuje funkcje i zadania urzę 
dów konsularnych w zakresie 
przyczyniania się do rozwija­
nia stosunków w dziedzinie 
gospodarczej, handlowej, kul­
turalnej i naukowej oraz w 
zakresie ochrony interesów 
obu państw i ich obywateli.

PAP

w tej dziedzinie dokonany za­
sadniczy „skok” jakościowy, 
idący w parze z dynamicznym . 
ilościowym wzrostem produk­
cji, zarówno dla kraju jak i 
na eksport. I sekretarza KC 
partii zapoznano z osiągnięty­
mi już efektami i dalszymi 
przedsięwzięciami. W ich re­
zultacie. np. już w roku przy­
szłym. Pruszków da krajowi 
130 obrabiarek sterowanych

wydajniejszej pracy dla kraju 
i siebie. (PAP)

E. Gierek przyjął 
ambasadora J. Szyszko

We wtorek, 31 października, 
I sekretarz Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej

Rozszerzenie 
współpracy 

polsko-irańskiej

Partii
Gierek

Robotniczej Edward 
przyjął ambasadora

Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w Ludowej Republice 
Bułgarii — Jerzego Szyszko.

PAP

Idea powszechnego rozbrojenia 
przedmiotem szczególnej troski

Prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz przyjął 31 paździer 
nika ministra nauki i szkoinic 
twa wyższego Iranu dr. Hossei 
na Kazemzadeha. który przeby 
wa w Polsce na zaproszenie 
ministra nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki.

Omówiono perspektywy roz­
szerzenia dotychczasowej współ 
pracy naukowej i technicznej 
w związku z podpisaniem w 
dniu 27 października umowy 
o współpracy naukowej i tech 
nicznej między PRL i Iranem-

PAP

Polska - Jugosławia

Wzrost wymiany 
towarowej

W wyniku rozmów przepro 
wadzonych między rządowy 
mi delegacjami Polski i Jugos 
ławii, 31 października podpisa 
no w Warszawie protokół o 
wzajemnych dostawach towa­
rów w 1973 r. Zakłada on 26- 
procentowy wzrost wymiany 
towarowej między obu kraja­
mi, w porównaniu z rokiem 
bieżącym. (PAP)

Podczas debaty nad szerokim zakresem spraw rozbroje­
niowych. w pierwszym komitecie, wystąpił delegat ZSRR, 
ambasador Aleksie.) Roszczin, współprzewodniczący 
Genewskiej Komisji Rozbrojeniowej.
Ambasador Roszczin oświad 

ZSRR przywiązuje za 
<aanicze znaczenie do wysił- 

rozbrojeniowych, ponieważ 
uzbrojenie jest przedmiotem 

Bezpośredniej i głębokiej tro- 
i wszystkich państw i naro- 

ow. Wprawdzie istnieją siły 
Przeciwstawiające sie rozbro- 

!U zainteresowane we 
goście napięcia, nie uleea 

nak wątpliwości — powie- 
$Zla ambasador Roszczin — 
e we współczesnym święcie 

ząmteresowane rozbroję- 
’ n9k°i°wym współistnie 
mają zdecydowaną prze

najgroźniejszych dla ludzko­
ści broni.

Kraje socjalistyczne — przy 
pomniał przedstawiciel ZSRR 
— od wielu lat podejmują 
wszelkie możliwe wysiłki, 
zmierzające do zakazu użycia 
broni bakteriologicznej i che­
micznej oraz całkowitego zni­
szczenia tych broni. W chwili 
obecnej istnieje pilna potrzeba 
zakazu broni chemicznej. 28 
marca — jak wiadomo — kra­
je socjalistyczne przedłożyły 
projekt konwencji o zakazie 
broni chemicznej.

Georges Bank polskim łowiskiem
Wobec spadku zasobów śledzio­

wych specjalna sesja ICNAF (Mię 
dzynarodowa Konferencja Rybo­
łówstwa Północnego Atlantyku) 
wyznaczyła limity połowowe dla 
poszczególnych krajów na trzech 
łowiskach. Na najwydajniejszych 
z nich. Georges Bank, z ogólnego 
limitu 150 tys. ton. prawie 50 tys. 
ton przyznano rybołówstwu pol­
skiemu.

Posiedzenie komisji RWPG
We wtorek rozpoczęło się w Mos 

kwie posiedzenie stałej Komisji 
RWPG do spraw Handlu Zagra­
nicznego. Delegacje krajów człon­
kowskich omówią problemy zwią­
zane z wymianą handlową w 1973 
roku.

Snotkanie „czterech"
Ambasadorowie trzech mocarstw 

zachodnich w Bonn i ambasador 
ZSRR w NRD zakończyli we wto-

Iraku. Mukarram At-Tałabani. Ce 
lem wizyty jest omówienie zagad­
nień związanych ze współpracą 
techniczną ZSRR przy budowie ka 
nału Tartar — Eufrat.

Współpraca Japonia - NRD
W celu wymiany doświadczeń 

we wszystkich dziedzinach działal­
ności związkowej. Centrala Związ­
kowa NRD — FDGB i Rada Gene­
ralna Japońskich Związków Zawo 
dowych — Sohyo, postanowiły do 
konywać regularnej wymiany de­
legacji.

Delegacja Barbadosu na Kubie
W Hawanie zakończyła wizytę 

delegacja rządowa Barbadosu. 
Przybyła ona na Kubę w kilka
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Zagłębiu Węglowo-Energetycznym 
zameldowali o wykonaniu roczne­
go planu zdejmowania nadkładu, 
w ilości 21 min metrów sześcien­
nych. Roczne zadania w usuwaniu 
nadkładu z pokładów węglowych 
ma juź także poza sobą załoga 
najstarszej odkrywki „Gosławice”, 
wchodzącej również w skład Ko­
palni Węgla Brunatnego Konin. 
..Gosławice”, od początku eksploa 
tacji. tj. od 1958 r. dały juź gospo 
darce narodowej 36 min ton węg­
la. Ażeby uzyskać taki rezultat

nać pon^d 71 min m. sześć, nadkla 
du. (PAP)

piata rundę rozmów, dotyczących 
deklaracji o utrzymaniu w mncv 
ich praw -i obowiązków „za całe 
Niemcy”, po oczekiwanvm zawar­
ciu zasadniczego układu między 
NRD i NRF oraz przystąpieniu obu 
państw niemieckich do ONZ. Po­
stanowiono, źe kolejne spotkanie 
odbędzie się w środę w gmachu 
b. Sojuszniczej Rady Kontroli w 
Berlinie Zachodnim.

NRF za ochrona środowiska
Z inicjatywy rządu NRF rozpo­

częło sie we wtorek w Bonn spot­
kanie ministrów 9 krajów rozsze­
rzonej EWG. odpowiedzialnych za 
sprawy ochrony środowiska.

Minister Irygacji Iraku w ZSRR
31 października przybył do Zwia? 

ku Radzieckiego na czele delega­
cji specjalistów minister irygacji

UNEM-PAP

dni po decyzji czterech pałkstw 
Basenu Karaibskiego: Jamajki, Gu 
jany, Trynidadu i Tobago oraz 
Barbadosu w sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych z Ku 
bą.

A. S. Azad w Budapeszcie
Minister spraw zagranicznych 

Bengalii A. S. Azad przybył w po 
niedzialek wieczorem z oficjalną 
wizytą przyjaźni do Budapesztu.

Porozumienie CSRS - Benqalia
We wtorek w Delhi podpisano

dwa porozumienia
mi Bengalii i 
Pierwsze z nich 
Czechosłowacja i

między rząda- 
Czechosłowacji. 
przewiduje, że

udzieli Bengalii
kredytu w wysokości 10 min fun­
tów szterlingów. Drugie — dotyczy

d wczesnego rana zapełnią się dzisiaj cmentarze. TokJ my, żywi, spieszymy złożyć hołd i wyrazy pamięci Tym, 
którzy odeszli. Przez kilka chwil — stojąc nad mogiłą 

— rozmyślać będziemy o Tych, którzy kiedyś byli z nami, 
z nami żyli, pracowali, pomagali nam często w trudnych chwi­
lach, jeśli trzeba było — w naszej obronie stawali
o nasze jutro i w tej walce ginęli.

do walki

Listopadowe święto zmarłych, to nie tylko hołd składany 
najbliższym z rodziny — matkom, ojcom, siostrom, braciom,
krewnym i znajomym. To także przywodzenie sobie na pa­
mięć Tych, którzy w znojnym boju, przepełnieni miłością 
Ojczyzny, kładli swe życie na polu chwały, by inni mogli żyć 
i pracować.

W naszym społeczeństwie tych ofiar jest sporo, bardzo 
wiele. I nie tylko spośród nas, Polaków. Są na naszych cmen­
tarzach mogiły dziesiątek tysięcy bohaterów spod sztanda­
rów Armii Radzieckiej, która walczyła w minionej strasznej 
wojnie również o nasze wyzwolenie społeczne i narodowe. I 
na tych mogiłach — podobnie jak na polskich grobach żoł­
nierzy także innych armii sojuszniczych — położymy dzisiaj 
kwiaty, zapalimy znicze, dowody naszej nieprzemijającej pa­
mięci, czci i hołdu dle Ich wielkiej ofiary.

Składamy też nasze kwiaty na mogiłach ofiar zamęczo­
nych w katowniach hitlerowskich, w więzieniach okupanta, 
poległych na stokach poznańskiej Cytadeli i tych wszystkich 
bojowników o wyzwolenie społeczne, których bezpardonowa 
walka i bezprzykładna wola przyniosły trwałe owoce w posta­
ci naszego dnia dzisiejszego.

Dając dzisiaj dowody pamięci Zmarłych, składamy zarazem 
ciche przyrzeczenie, że z Ich życia czerpać będziemy na zaw­
sze to co najcenniejsze, najbardziej wartościowe dla naszej 
codziennej praktyki na dzisiaj. Tak być powinno.

rozwoju współpracy między oby­
dwoma krajami w dziedzinie nauki 
i techniki.

Na linii przerwania ognia
Na linii przerwania ognia mię-

W hołdzie zmarłym

dzy Syria Izraelem obserwuje
się wzrost napięcia, spowodowane 
go przez barbarzyński atak lotni­
ctwa izraelskiego na obiekty sy­
ryjskie.

Według ostatnich doniesień sy­
ryjskich. w wyniku poniedziałko­
wego bombardowania przez lotni­
ctwo Izraela obiektów cywilnych

Kwiaty i wieńce 
od marynarzy

i wojskowych, 
osób poniosło

co najmniej 65
śmierć, drugie

tyle zostało rannych.

Dvmisja rządu Urugwaju
W Urugwaju gabinet rządowy 

dał się do dymisji. Prezydent J.

Marynarze Polskiej Żeglugi 
Morskiej, od wielu lat opieku­
ją się rozsianymi po całym 
globie mogiłami Polaków. 
Kwiaty od polskich marynarzy 
zdobią groby Polaków, którzy 
w czasie ostatniej wojny po­
legli pod Narwikiem, Monte 
Cassino, Tobrukiem, Falais.

po 
M.

Bordabcrry przvstąpił do konsul­
tacji w celu sformowania nowego 
rządu.

Chiński kontrakt z USA
Przedstawiciele ChRL podpisali 

w ub. tygodniu kontrakt z amery 
kańską firmą „Western Union In­
ternational” na dostawę trzeciej 
naziemnej stacji łączności sateli­
tarnej.

Starcia w Boliwii
Oddziałj’ policji i wojska rozpę­

dziły w poniedziałek demonstra­
cję robotników w stolicy Boliwii, 
Ca Paz. Robotnicy protestowali 
przeciwko dewaluacji boliwijskie­
go peso.

Program „Helios"
1 llpca 1974 r. wvstrzeiona zo­

stanie sonda słoneczna ..F^ins”.

NRF — ITR A. Sonda, która wvnie-

ska zbliżv
sie dn Słońca na odległość 4(1 mi­
lionów km.

Co roku w okresie Święta 
Zmarłych nad mogiłami Pola­
ków. którym przyszło umie­
rać z dala od ojczyzny, pochy 
lają się szczecińscy maryna­
rze, porządkując je i przybie­
rając biało-czerwonymi kwia­
tami.

Także w Dniu Święta Zmar­
łych przedstawiciele Polskiej 
Żeglugi Morskiej — najwięk­
szego w kraju przedsiębior­
stwa armatorskiego, wrzucają 
wieńce na pełnym morzu, od­
dając w ten sposób hołd mary 
narzom, których pochłonął ży­
wioł morski w czasie pełnie­
nia służby dla ojczyzny.

Wczoraj, w przededniu tra­
dycyjnego Dnia Zmarłych, wy­
ruszył ze szczecińskiego portu 
s/s „Kalisz”, który zabrał na 
ookład wieniec ufundowany 
przez pracowników PŻM. Wie­
niec ten — symbol pamięci o 
tych, dla których miejscem 
wiecznego spoczynku jest mo­
rze. wrzucony zostanie 1 listo­
pada br do wody na pełnym 
morzu. (PAP)



Stany Zjednoczone grają na zwlokę

Opinia światowa domaga się Lepsza płaca za lepszą pracą
podpisania porozumienia Przemówienie P. Jaroszewicza

Uzgodniony 22 bm. między DRW i USA termin podpisa­
nia porozumienia o przerwaniu wojny w Wietnamie minął 
wczoraj i porozumienie pozostało niepodpisane Rzecznik 
TRR RWP w Paryżu wezwał USA by podpisały porozumie­
nie możliwie najszybciej. W Wietnamie trwają walki. USA 
dokonały wczoraj intensywnych bombardowań DRW, choć 
poniżej 20 równoleżnika. W Paryżu i w innych miastach 
świata odbywały się demonstracje przeciwko amerykańskiej 
grze na zwłokę.

SZANOWNE OBYWATELKI, 
SZANOWNI OBYWATELE!

TOWARZYSZE!

31 października br. Polski 
fcomitet Solidarności z Naro- 
ciami Azji i Afryki ogłosił o- 
świadczenie, w którvm stwier 
(Sza się m. in., że cały świat 
przyjął wiadomość o porozu­
mieniu .— z ulga, zadowole­
niem i nadzieją. Uczucia te w 
pełni podziela także naród nol 
ski znajacy z własnego, boles 
nego doświadczenia tragedię 
wojny. Jesteśmy przekonani, 
że odmowa podpisania uzgod­
nionego porozumienia, została­
by jednogłośnie potępiona 
przez opinię publiczną świata, 
w tym również przez naród 
amerykański.

Polski Komitet Solidarności 
g narodami Azji i Afryki — 
tezytamy w zakończeniu — o- 
'świadcza w imieniu społeczeń 
stwa polskiego, że nasze po-

mienia o zaprzestaniu wojny i 
przywróceniu pokoju w Wiet­
namie.

☆
Tymczasem Ministerstwo 

Sprawiedliwości USA odmó­
wiło księdzu Philipowi Berri- 
ganowi wizy do Demokratycz 
nej Republiki Wietnamu. Za 
aktywną działalność antywo­
jenną Berrigan został skazany 
w 1970 r. na trzy lata więzie­
nia. W styczniu br. został on 
zwolniony przedterminowo na 
warunkach ograniczających 
jego antywojenną działalność.

PAP

Polska - Jugosławia
parcie 
będą.
walce 
braci, 
ność i 
•— jak

1 pomoc towarzyszyć 
jak zawsze, słusznej 

naszych wietnamskich 
prowadzonej o wol- 

pokój. a w niedalekiej 
wierzymy — przyszłoś-

rci, także o odbudowy ich kra­
ju i szczęśliwsze życie ich na­
rodu.

☆
Szwecja uzna rząd koalicyj­

ny w Sajgonie natychmiast 
po jego utworzeniu — oświad 
czyi premier Olof Palmę. Tym 
samym odrebne uznanie przez 
Szwecję TRR RWP przestało 
być aktualne. Wyraził on na­
dzieję, że okres poprzedzający 
powołanie tego rządu nie bę­
dzie długi. Palmę wypowie­
dział się także za bezzwłocz- 
hym zaakceptowaniem porozu-

Mordercy staruszki 
skazani

na karę śmierci
Sad Wojewódzki w Poznaniu 

bgłosił wczoraj wyrok w procesie 
b morderstwo 71-Ietniei Olgi K., 
dokonane 8 grudnia 1970 roku w 
Poznaniu przy ul. Mokrej (w po­
bliżu Starego Rynku).

• Pociągi z PaFaWag-u
• Wagony z Gośy

Niewątpliwym sukcesem polskich 
konstruktorów 1 wrocławskiego 
PaFaWagu Jest transakcja, zawarta 
w Belgradzie nrzez Przedsiębiors­
two Handlu Zagranicznego ..Kol- 
mex”.

Jugosłowiańscy kontrahenci za­
mówili u nas 15 pociągów elektrycz 
nvch. nrzeznaczonvch do ruchu w 
warunkach górskich, które wyprą, 
dukuje „PaFaWag”.

Każdv z tvch pociągów składa sie 
z dwóch wagonów silnikowych i 
dwóch nrzvczepnvch. charaktery­
zujących sie tvm że sa one dosto­
sowane do duźvcb różnic temne- 
raturv jakie zachodzą na trasach 
■kolejowych Jugosławii, łączących 
góry z wybrzeżem Adriatyku. Jak 
to przypomniał ,.Express Wie­
czorny”. podobne zamówienie 
„PaFaWag” zrealizował iuż w la­
tach 1964/65.

Jednocześnie zawarta została dru­
ga umowa, dzięki której polski 
„Wars” otrzyma z Jugosławii 30 
wagonów sypialnych, budowanych 
według %tandardu Międzynarodo­
wej Unii Kolei Europejskiej, za­
pewniających m. in. Jazdę bez 
wstrząsów nawet nrzv szybkości 
160 km/godz. Wagony te wyprodu­
kują dla „Warsu” Zakłady ..Gosa” 
w Smederevskiej Palance

Obie transakcje zostaną zreallzo-

Zgodnie z uchwałą Biura 
Politycznego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Ro­

botniczej chciałbym przedsta­
wić ważne decyzje Rady Mini­
strów i motywy ich podjęcia.

Jak wiadomo, 8 stycznia 1971 
roku, rząd podjął uchwałę o 
niepodwyższaniu w ciągu 2 lat 
cen podstawowych towarów 
żywnościowych. Była to decy­
zja istotna dla budżetu każdej 
rodziny. Uczyniliśmy wówczas 
ten doniosły krok po VII Ple­
num KC partii, które zapo­
czątkowało nową politykę spo 
łeczno-ekonomiczną. Podjęliś­
my tę decyzję w przekonaniu, 
że środki dla jej realizacji 
stworzy rzetelny wysiłek całe 
go społeczeństwa, że poważne 
zobowiązania wynikające z tej 
decyzji dotyczą nie tylko rzą­
du, ale całego narodu. Do­
świadczenia minionych 2 lat 
wskazują, że to przekonanie 
było w pełni uzasadnione. Wy 
zwolone zostały liczne inicjaty 
wy zwiększania produkcji i 
polepszania jej efektywności.

Zadania planu na 1971 r. zo­
stały nie tylko w pełni zreali­
zowane, ale i przekroczone. 
Uzyskaliśmy wysoki wzrost 
dochodu narodowego, produk­
cji przemysłowej i rolnej. Po­
prawiliśmy warunki bytowe 
ludności, zwłaszcza rodzin o 
najniższych dochodach i przy 
spieszyliśmy tempo wzrostu 
spożycia i płacy realnej. Mo­
gliśmy też przeznaczyć więcej 
niż w poprzednich latach śród 
ków na dalszy rozwój gospodar

a także szerszą niż planowano 
działalność inwestycyjną, ma­
jącą na celu szybszy rozwój 
gospodarki kraju.

Stworzone więc zostały re­
alne podstawy dla pełnego i 
prawidłowego wykonania de­
cyzji Rady Ministrów ze sty­
cznia 1971 r. o stabilizacji cen 
żywności.

Chciałbym przypomnieć, że 
w latach 1971 i 1972 dokona­
liśmy szeregu — zarówno ob­
niżek jak i zwyżek cen towa­
rów przemysłowych i usług 
łączności. Podejmując decyzję 
o tych zmianach kierowaliśmy 
się koniecznością zapewnienia 
właściwych relacji pomiędzy 
podażą a popytem niektórych 
towarów, z drugiej strony — 
kosztami usług oraz możliwoś 
ciami jakie stwarza zwiększo­
na produkcja i postęp tech­
niczny. Podwyżki te nie doty­
czyły cen żywności i równo­
ważone były z korzyścią dla 
ludności — obniżką cen szere 
gu innych towarów. Tego typu 
zmian nie unikniemy zapew­
ne również w przyszłości.

W oparciu o ścisłe oblicze­
nia mogę stwierdzić, że zmia­
ny cen i usług dokonane w la 
tach 1971 — 1972 nie wpłynę­
ły na wzrost przeciętnych ko­
sztów utrzymania, które w ro 
ku 1972 będą niższe aniżeli w 
roku 1970.

nego w styczniu 1971 roku za­
mrożenia cen podstawowych 
środków żywności upływa do 
piero z końcem 1972 roku. 
Biuro Polityczne i rząd posta­
nowiły nie odkładać decyzji w 
tej tak istotnej dla milionów 
obywateli sprawie do końca 
roku, a podjąć ją obecnie, 
kiedy zakończyliśmy podstawo 
we prace nad projektem pla­
nu gospodarczego na przyszły 
rok, oceniliśmy szacunkowo bi 
lans 1972 roku oraz rosnące 
możliwości gospodarki.

Ze szczególną satysfakcją 
chciałbym poinformować, że 
wykonując zalecenia Biura Po 
litycznego Rada Ministrów 
podjęła przy udziale CRZZ u- 
chwałę zgodną z pragnieniem 
milionów obywateli — o za­
mrożeniu na rok 1973 — trze­
ci kolejny rok bieżącego pla­
nu pięcioletniego — cen pod­
stawowych artykułów żywno­
ściowych, a więc mięsa i jego 
przetworów, tłuszczów, mleka 
i serów, mąki, chleba i prze­
tworów zbożowych, cukru oraz 
soli.

Biuro Polityczne partii i rząd 
podjęły , tę odpowiedzialną 
decyzję, licząc na zrozumienie 
i wydatną pomoc ze strony 
społeczeństwa. Zrodzone w 
trudnych dniach pogrudnio- 
wych hasło „Pomożemy” — 
powinno w tych warunkach na

Przeciętna średnia płaca brać nowej treści i wyrazić

wane w pierwszej połowie 1974
ku. (z)

ro­

ki narodowej.
W bieżącym 

dalszy postęp, 
jest uzyskanie

roku osiągamy 
Wyrazem tego 
znacznej, po-

realna — podkreślam realna, 
a nie nominalna — wzrosła 
w roku 1971 o 5,5 proc., w 
bieżącym zaś roku wzrośnie o 
dalszych 6 proc., co stanowić 
będzie wzrost wyższy aniżeli 
założony w planie na te lata i 
wyższy aniżeli w okresie całe-

się w zgodnym, ogólnonarodo­
wym wysiłku na rzecz dalsze­
go zwiększania dynamiki roz­
woju naszej gospodarki.

nadplanowej produkcji przez 
załogi zakładów przemysło-
wych, transportu, przedsię-

go poprzedniego 
Fundusz płac w 
nich 2 lat został z 
stu średniej płacy 
o 37 mld złotych.

pięciolecia, 
ciągu ostat- 
tytułu wzro 
zwiększony

Trybunał ustalił, że krytycznego 
dnia podczas libacji alkoholowej 
oskarżeni: 47-letni Marian Owczar 
czak i 42-letni Tadeusz Kalemba 
postanowili zamordować i obrabo 
wać Olgę K„ w której mieszka­
niu na przełomie listopada i grud 
nia 1970 r. Owczarczak wykony­
wał prace stolarskie. Realizując 
zbrodnicza decyzje wzięli deskę i 
sznur, udali sie do Olgi K. i przy 
pomocy tych przyniesionych na­
rzędzi oraz żelazka elektrycznego 
zadali Jej szereg obrażeń i zacisnęli 
pętle na szvi. Po zabójstwie prze­
trząsnęli mieszkanie, zabrali 2 800 
zł, książeczkę PKO z wkła­
dem 15 tys. zł i inne przedmioty 
(m. in. radio, zegarek) wartości 
5 tys. zł.

Niskie pobudki zbrodni (chęć 
zdobycia nieniedzy na alkohol), i 
wyjątkowe okrucieństwo z Jakim 
została dokonana, a nadto poprze 
dni naganny tryb życia oskarżo­
nych (karani, nałogowi alkoholi­
cy) — wszystko to zdaniem Sadu 
uzasadnia konieczność ich elimina 
cji ze społeczeństwa na zawsze. 
Trybunał orzekł wobec obu oskar 
żonych identyczny wvmiar kary: 
kara śmierci, utrata praw publicz 
nych na zawsze, konfiskata mie­
ni” w całości

Wyrok nie jest prawomocny.
(ak)

Ocena opieki 
nad miejscami 

pamięci narodowej
Ocena społecznej opieki nad 

miejscami pamięci narodowej spra 
wowanej m. in. przez organizacje 
młodzieżowe, a także działalność 
Wojewódzkiego Obywatelskiego 
Komitetu w Warszawie — były 31 
października br. tematem kolejne 
go posiedzenia Prezydium Rady 
Ochrony Pomników Walki i Mę­
czeństwa, któremu przewodniczył 
minister Janusz Wieczorek. (PAP)

biorstw budowlanych i usłu­
gowych, stanowiącej odpowiedź 
na apel Komitetu Centralnego 
partii i rządu o dodatkową pro 
dukcję na poziomie 20 miliar­
dów złotych. Zawdzięczamy to 
szczególnie wysiłkom klasy ro 
botniczej. Wysiłek ludzi pracy 
przyczynił się również w 1972 
roku do uzyskania wyższego 
dochodu narodowego i poprą 
wy warunków bytowych spo­
łeczeństwa.

Poważny wkład w uzyskanie 
pomyślnych wyników gospo­
darczych wnieśli także rolnicy.

Dzisiaj możemy stwierdzić, 
że zadania, jakie stawialiśmy

W tym samym czasie po-
ważnie, bo o ponad 700 tys. 
osób wzrosło zatrudnienie w
gospodarce uspołecznionej.
Wypłaty z funduszu płac zwią 
zane ze wzrostem zatrudnienia 
w tym okresie wyniosą około 
23 mld zł.

ąobie na lata 1971-1972 zostaną 
zrealizowane z nadwyżką. Pro czycn.
dukcja przemysłowa wzrośnie 
w tym okresie o blisko 20 
procent, produkcja rolnicza o 
ponad 11 proc., obroty handlu 
zagranicznego o ponad 30 proc. 
Poważnie zwiększyła się dyna­
mika budownictwa mieszkanio 
wego.

Wysoka, ponadplanowa pro­
dukcja przemysłowa i rolnicza 
umożliwiła poprawę zaopatrzę 
nia i zapewnienia równowagi 
rynku, zwiększenie eksportu.

Proces byłych pracowników „Stomila

Zeznania
podejrzanych o podpalenie

Takiej dynamiki wzrostu 
płac realnych, znajdującej o- 
parcie w szybko rosnącej ska­
li produkcji, nie osiągaliśmy 

dotychczas. Również w przy­
szłości rząd będzie prowadził 
taką politykę płac i dochodów, 
żeby zapewnić stały ich realny 
wzrost zgodnie z założeniami 
narodowych planów gospodar-

W obliczu trudnych zadań, 
jakie sobie stawiamy, koniecz­
na jest znacznie ostrzejsza 
walka z wszelkimi przejawami 
niedbalstwa, marnotrawstwa i 
niegospodarności. Nie możemy 
dopuszczać, aby realizacja na­
szych zamierzeń była utrud­
niana przez elementy lekce­
ważące wysiłek społeczeństwa. 
Trzeba wzmóc walkę z nie­
róbstwem, cwaniactwem, z 
przejawami naruszania mie­
nia społecznego. Musimy uzy­
skać dalszą poprawę dyscypli 
ny pracy i lepiej wykorzysty­
wać czas pracy. Szanując lu­
dzi „dobrej roboty” będziemy 
udoskonalać system płac w 
powiązaniu z rzeczywistymi 
wynikami pracy, a więc reali­
zować politykę lepszej płacy 
za lepszą pracę.

lllllllllllllllllltlllllllllll
Dzisielsn serwis mtormacvlnv 
ooracował Zbyszek Kruszona

Jak Już informowaliśmy nrzed Sadem Wojewódzkim w Pozna­
niu toczy sie proces trzech byłych pracowników „Stomila” oskar­
żonych o niedopełnienie obowiązków, w wyniku czego 9 marca br. 
powśtałą svtuacia utrudniająca wcześnleiszp wvkrvcle i ułatwiająca 

pożaru magazynu kauczuku (100 min zł straty).rozprzestrzenianie sie

W ub tygodniu Sad 
wyjaśnień oskarżonych.

wysłuchał 
Zygmunt 

winy, na-Altman orzvznał sie do ----  
tomiast nie orzvznali sie do niel
Jerzv Sell 1 Tan Balcerek

Wczorai Trybunał przystąpił do 
przesłuchiwania świadków (łącz­
nie ma ich bvć około trzydziestu) 
Pierwsi orzed oulDitem dla świad­
ków stanęli doorowadzeni z aresz­
tu śledczego. bvli oracownicy .Sto­
mila”: 20-letni Krzysztof Marek i 
17-letnl Wiesław Ciurkin. Stwier­
dzili oni. że 9 marca br podpalili 
magazyn kauczuku Marek zeznał, 
że namówił go do tego Ciurkin. a 
Ciurkin wskazał na Marka tako
inidato-ra 
steostwa.

Z zeznań 
nika że 9 
kładów w

i organizatora wrze-

obu tych świadków wy. 
marca udali sie do za- 
celu oodpalenia ma?a-
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zynu Krótko oo 20-te1 sforsowali 
zamknięta bramę (na torach ko­
lejowych) i znaleźli sie w obrębię 
fabryki. Po dojściu do magazynu 
kauczuku zabrali klucze ..schowa­
ne” za gaśnica przeciwpożarowa i 
stwierdziwszy, że sa sami, bo osk

Z. Altman przedwcześnie opuścił 
miejsce pracy, przystąpili do prze­
stępczego działania. Weszli do ma­
gazynu pod iedna ze skrzvń kau­
czuku godłożvli oaniery i drewno 
dodali 'prochu i podpalili.

Przed godzina 21 bvli poza za­
kładem. Ciurkin wrócił do domu, 
a Marek ponownie do ..Stomila”. 
gdyż lako zmiennikowi Altmana 
przypadała mu praca na III zmia. 
nie.

Z zeznań, przede wszystkim Ciur- 
kina. wynikało, że motywem pod. 
palenia bvła zemsta Marka na le­
go przełożonych. Marek obszernie 
zrelacjonował Sadowi swole kon­
flikty z kierownictwem magazynu 
1 z lego poszczególnymi pracowni­
kami podkreślając kilkakrotnie, że 
„chodziło mu o usuwanie różne­
go rodzaju nieprawidłowości”. Naj­
prawdopodobniej oraźródłem kon­
fliktów bvło Jednak nieuwzględ­
nienie orośby Marka o prace 1e- 
dynie na I zmianie w związku — 
lak utrzymywał — z chęcią podję­
cia nauki w liceum.

Proces trwa, (ak)

Nie mają więc żadnego uza­
sadnienia pogłoski o tym jako 
by osiągnięta w latach 1971 — 
72 stabilizacja kosztów utrzy­
mania miała być zachwiana. 
Taką jest nasza polityka spo­
łeczno-ekonomiczna i taka po 
lityka cen i płac. Leży ona w 
interesie społeczeństwa jako 
całości, jak również w intere­
sie każdej rodziny. Nasze spo 
łeczeństwo odczuło korzystne 
skutki podejmowanych przez 
Komitet Centralny partii i 
rząd działań i darzy tę polity­
kę rosnącym zaufaniem. Do­
ceniając znaczenie stabilizacji 
kosztów utrzymania w życiu 
każdej rodziny, a szczególnie 
rodzin niżej zarabiających i 
kobiet prowadzących gospodar 
stwo domowe, Biuro Politycz­
ne i rząd zawsze miały tę waż 
ną sprawę w polu swego wi­
dzenia i traktowały ją jako 
przedmiot swego codziennego 
zainteresowania.

Chociaż termin ^a^owiedzia-

Powodzenie naszych zamie­
rzeń zależy od tego, jak po­
trafimy zwiększyć wydajność 
pracy, od tego o ile więcej 
wypracujemy na każdym sta­
nowisku, na każdym miejscu 
pracy.

Takie są nasze plany i za­
mierzenia na najbliższą przysz 
łość. Jasno i otwarcie rysuje­
my cele i środki działania na­
szej społeczno-gospodarczej po 
lityki. Realizacja tej polityki 
leży w interesie każdego z 
nas. ogółu ludzi pracy i jest 
zgodna z programem nakreślo 
nym przez VI Zjazd partii.

Wierzymy, że ludzie pracy 
— klasa robotnicza, rolnicy, 
inteligencja, rzemieślnicy, na­
sza utalentowana młodzież, 
działać będą jak najaktywniej 
na rzecz pomnażania wartości 
materialnych, niezbędnych dla 
realizacji zadań 1973~ roku. 
Wierzymy, że zwiększą tempo 
i wydajność pracy, co wydłuży 
nasz krok w marszu ku so­
cjalizmowi, ku sile Polski, ku 
dobrobytowi Polaków. (PAP)

Pożegnanie 
red. Urszuli Paul
N^ cmentarzu junikowskim w 

Poznaniu odbył sie wczoraj po­
grzeb długoletniej dziennikarki 
„Gazety Poznańskiej”, byłej pra­
cownicy redakcji „Głosu Wielko­
polskiego” red. Urszuli Paul. W 
ostatniej drodze towarzyszyło 
Zmarłej grono przyjaciół i kole­
gów oraz przedstawiciele organi­
zacji społecznych i instytucji. W 
imieniu poznańskiego środowiska 
dziennikarskiego Zmarła pożegnał 
zastępca Redaktora Naczelnego 
„Gazety Poznańskiej” — Roman 
Czamański, przypominając jej za­
angażowanie, sumienność i ofiar­
ność w społecznej i zawodowej 
służbie. Mogiłę Zmarłej pokryły 
wieńce i wiązanki kwiatów.

Goście z Jugosławii
Wczoraj przybyła do p 

2-osobowa delegacją kiern™ "ania 
organizacji kobiet iu«„Z;nietWa 
skich pod nazwą Konferen ■ iań' 
spraw Aktywności Snołen, a do 
litycznej Kobiet Jugosław"°'Po’ 
lvonka Kekic i Panda Mm? ' 
ska. MaImow.

Pobyt delegacji w naszvm 
gionie rozpoczął się Wcz yl" lę­
kaniem z kierownictwem wPot 
wódzkiego Komitetu Frontii e- 
ności Narodu i Wojewódzkie. 
dy Kobiet w Poznaniu 
spotkania były problemv v Pni 
pracujących w Wieiknn . et 
zwłaszcza ich aktywność J"1 
no-politvczna. Również 
delegacja udała się do nn • 
średzkiego, gdzie zapoznała ^tu 
problemami rolnictwa. Dzisiaj z 
tomiast przedstawicielki kobiM?’ 
gosławii złożą wiązanki kwL„“ 
pod Pomnikiem Przyjaźni i n 
terstwa Broni Polsko-RadzieS 
w Parku Przyjaźni i no zwiedź 
mu miasta wyiadą do Kórnik 
Rogalina i Zaniemyśla. p0 
niu spotkała się z przedstawić Li 
kami Dzielnicowej Radv K ..'• 
Poznań - Nowe Miasto. Jutro n, 
tomiast delegatki Konferencji e 
będą jeszcze dwa snotkania- z ,2 
tywem kobiet pracujących w Wici 
kopolsklej Fabryce Maszyn i 
dzeń „Wienofama” i z kobietami 
w klubie Snółdzielni Mieszkanie 
wej „Osiedle Młodych”, (mb)

Skup w październiku

Coraz więcej żywności 
z Wielkopolski

Mimo nawału nrac polowych roi 
nicy Wielkopolski na ogół dobrze 
realizowali swoje zadania w do­
stawach żywności dla ludności 
miast.

Jak nas informuje kierownik 
Wydziału Skupu Prezydium WRN 
Klemens Wolniak, połowa (15) po­
wiatów Wielkopolski wykonała 
plany skupu ziemniaków jadal­
nych. Wczoraj zameldował o reali 
zacji swych zadań w skupie ziem­
niaków jadalnych powiat rawicki, 
w którym rolnicy dostarczyli prze­
widziane planem ilości ziemnia­
ków jadalnych. Poza powiatami 
wschodnimi i południowymi Wiel­
kopolski. gdzie występuia trudno­
ści w skupie ziemniaków jadal­
nych. należałoby zwiększyć żaku-
py powiecie krotoszyńskim,
gdzie przy niewielkim planie do­
staw, wykonano je do końca paź­
dziernika br. w 67 procentach.

Ze względu na osłabienie tempa 
skupu zbóż, spowodowanego na; 
wałem pilnych nrac polowych i 
sprzedażą ziemniaków, konieczne 
jest w listopadzie wzmożenie tych 
dostaw.

Dobrze przebiegał w październi­
ku skup żywca. Plan miesięczny 
został przekroczony dzień przed 
terminem, w wysokości 102,9 pro­
centa. Najwyższy byl skup trzody 
mięsno-słoninowej (106,7 procenta 
planu).

Nadal utrzymuje się wysokie 
tempo dostaw mleka, z korzystna 
w porównaniu z podobnym oar, 
sem roku ubiegłego dynamiKa 
wzrostu, (emp)

Wyrok w sprawie 
gwałcicieli z H. Dworu

Sąd Wojewódzki dla 
twa warszawskiego osłosił - 
dziernika wyrok w procesie■ -
ciwko snrawcom gwałtów. 8 
ży i włamań, dokonanych aa -f 
nie miasta i powiatu Nowy 
w latach 1969—1971.

Sad uznał Mirosława 
winnym zarzucanych mu cz. 
skazał eo na łączną karę 2> 
zbawienia wolności. Irene 
dliński. Janusz Borowsk i n3 
deusz Kononka skazani zo _ . 
kary po 15 lat. a 
nlak. Janusz Sawicki 1 ,wseni} Armijak - po 13 łat ^awie 
wolności. Pozostali oskarżeni 
mali kary od 9 łat do 1 ro ' ;eSii 
nemu z oskarżonych sad ‘ 3((.
umieszczenie w zakładzie 
czvm. Jeden oskarżany zosta 
wlnniony.

W uzasadnieniu wyroku 
kreślił zbiorowe sta-
zbrodnie szczególnie on' : 'orIf< 
nowince zaprzeczenie oc goolf 
Jetvch zasad moralnvc • 
czeństwo musi zdecydowani 
ciwstawiać sie tym prze*

Seria katastrof
na świecie w ^^nnych 
około 400 zostało ran $

Według pierwszych 
nalmnie! 20 osób zostało

We wtorek w D°bliż^anli 
(Grecja) autokar z i
rykańskimi wnadl w o> - tv01>
nał w przepaść. 6 os”13' 2j os°s 
kobiet poniosło śmierć, a

Podczas katastrof, które zdarzyły sie na 
48 godzin Doniosło śmierć 149 osób, zaś g.
Liczba śmiertelnych ofiar w ka­

tastrofie koleiowej. która wyda- 
rzyla sie w poniedziałek w nobliżu

1 }l?XeJ.owei Schweinsburg- 
0?®.° wzrosła we wtorek

z 21 do 25. w wyniku zgonu 3 cięż­
ko rannych We wtorek rano zo­
stały zakończone prace przy o- 
czyszczaniu torów
tych wagonów. z części rozbi­

W pobliżu miasta 
we Włochy) uległ
molot pasażerski 
24 pasażerów i 3 
Doniosło śmierć.

Ze Stambułu

i Bari (południo- 
katastrofie sa- 

typu „Fokker”.
członków załogi

--- nadeszła wiado­
mość o tragicznel w skutkach ka­
tastrofie kolejowej, która wvda- 
rzvła sie w pobliżu miejscowości 
Eskisehir. Dołożone: 360 km na oo 
łudnie od tego tureckiego miasta.

odniosły rany
, 1191^ 

We wtorek rano dosz^iżu 
strofy kolejowe! winn0?’ od 
scowości Trinhon. 46 
zannv (Szwajcaria)- I?r^,rnfv. 
szych szczeeółów k8*3.,-,; 4 os „ 
dług nierwszvch donieś1 0(jnioS!?. 
zostały zabite, a wieie - 
rany.

W wyniku ooniedziałkowj^ co 
Jowel katastrofy w , ^m’er 
nalmniei 45 osób D°nI ;nnyrh 
a Drzeszło 300 zostało r pAP



Wieża mieszkalna o 528 
piętrach, mieszcząca 45 ty­
sięcy lokatorów — projekt R. 
Gabriela, architekta z NRF.

...„Dom - drzewo", mający 
3200 m wysokości — propo­
nowany przez angielskiego 
architekta Frischmana.

„Domy-stożki, każdy prze­
znaczony dla 20 tys. miesz­
kańców, które lansuje fran­
cuski architekt P. Maymont.

...Piramida dla 30 tys. mie­
szkańców, która — jak 
twierdzą projektanci — ar­
chitekci Akui i Nazaba — ino 
że rozwiązać mieszkaniowe 
kłopoty Japonii.

...Dom-miasto, zaplanowa­
ny w kształcie ściętego stoż­
ka o wysokości 1500 m i 
średnicy podstawy 34 km, w 
którym można rozmieścić 54 
min łudzi — projektowany 
przez radzieckiego architekta 
Driazgowa.

Oto kilka projektów su- 
per-jednostek mieszka­
niowych, przy pomocy 

których architekci w różnych 
krajach świata kreślą wizję 
miast przyszłości, uzasadnia­
ne te koncepcje narastającą 
eksplozją demograficzną oraz 
urbanizacją współczesnego 
świata.

Inne rozwiązania idą w kie­
runku architektonicznego i ur 
banistycznego opanowania po­
wierzchni mórz. Takie osiedle 
„Nieftianyje Kamni” wyrosło 
na sztucznej wyspie na Morzu 
Kaspijskim. Na pustkowiach 
dalekiej północy mogą się roz 
budowywać miasta pod kopu­
łami tworzącymi w nich odpo­
wiedni mikroklimat.

Architekt francuski projek­
tuje całe miasta wiszące nad 
centrami Paryża, Londynu, 
czy N. Jorku, oraz nad Kana­
łem la Manche. Podobne roz­
wiązanie problemów mieszka­
niowych odpowiada radzieckie 
mu architektowi E. Lisieckie­
mu. Chodzi o wyniesienie za­
budowy mieszkaniowej na 
sztuczną płaszczyznę równole­
głą do ziemi — pod nią pozo­
stałyby obiekty zabytkowe, re 
zerwaty zieleni itp. Mieszka­
nia byłyby rozmieszczone na 
Kształt szachownicy, co otwo­
rzyłoby drogę dla światła sło 
necznego i wody.

Są zwolennicy układów pas 
mowych (nasi architekci prze 
widują taki układ przy zagos 
podarowaniu Doliny Wisły) o- 
raz pasmowo-węzłowych.

We wszystkich tych projek­
tach dominują wielkie obiek­
ty mieszkalne, obejmujące o- 
bok siedzib ludzkich placówki 
usługowe itp. Gdzieniegdzie (w 
projektach zabudowy wieżowej 
i stożkowej) przeznacza się na 
Mieszkania część zewnętrzną 
budowli, lokując wewnątrz u- 
sługi, place zabaw, a nawet 
tereny zieleni.

Zwolennicy owych super-jedno- 
stek mieszkaniowych jakoś nie 
znajdują sposobów zabezpieczenia 
ewentualnych ich przyszłych mie- 
Janców przed ujemnymi zjawis- 

ami towarzyszącymi wielkim sku

Superwrażliwość opozycji w Bonn

Bojq się robotników?
Spór wokół problemu, czy politycy socjal­

demokratyczni mają prawo prowadzić 
foli trwającą obecnie w Niemieckiej Repu- 

dach feralnej kampanię wyborczą w zakła- 
ezaovPQ\aCy nie wy§asa- Najpierw przewodni- 
ców ~ pn arZysze,nia Niemieckich Pracodaw- 
glad • — Otto A. Friedrich., wyraził po-
czlon1 Ze .zardwno Willy Brandt, jak i inni 
^iena^'^16 rządu nie powinni występować na 
sPrzeez wybor^ych w fabrykach, bo to i 
bud2an-ne Z r.e£ułarm §ry> i prowadzi do po- 
klasoWp^>> uPtepokoju oraz nastrojów walki 
kroki Potem Przyszła kolej na konkretne 
^otn^kA’ t°Warzyszenie Chrześcijańskich Ro- 
weg0 Metalowych” wystąpiło do krajo- 
w trvbi Pracy w Duesseldorfie o wydanie 
Wvienfa Oraźnym. zakazu wygłoszenia prze­
sól wi Przez ministra gospodarki i finan- 
Schmid niczącego SPD Helmuta
burgu buc’e. Augusta Thyssena w Duis- 
wystanin„- Pracy jednak na kilka godzin przed 
rzyszenip ie^ ^c^midta stwierdził, że Stowa- 
Przekonał ^arzęścijańskich Robotników nie 
zakłóCon 0 s°’ tż spokój w zakładzie zostanie

TymCzL?rZe^ówieniem Schmidta.
cząceg0 m Brandt w liście do przewodni- 
sPrawę Owarzyszenia Pracodawców nazwał 
w'sko ’ Ju pieniu. Stwierdził, że stano- 
Plieli nie c°uawców. którzy kiedyś nie 
^cy wysto„ Przeciwko temu, żeby poli- 
Pjło sie p?waH w zakładach pracy zmie- 
^MemokrPfew^ u władzy jest kanclerz so- 
rzUcił zarzutyczny”. Friedrich wprawdzie od- 

akryć. ale prawdy nie zdoła-
, "ter Hanan Wet znawca prawą pracy prof.

yrażania Patykom prawo do
5r?cy w czac; a , w P°^tycznych w zakładach

Z1t on pr 0 kampanii wyborczej. Stwier- 
yrn, że nawet w czasach cesa

rza Wilhelma odwiedziny polityków w za­
kładach pracy były rzeczą normalną. Rzecz 
w tym, że teraz nie o prawną stronę tego spo­
ru chodzi.

W czasie 20-letnich rządów chrześcijańskiej 
demokracji jej kanclerze nie rezygnowali nig­
dy z odwiedzania fabryk i hut i nikt wów­
czas nie protestował. W jednej tylko księdze 
gości huty Krupna w Bohum znaleźć można 
podpisy dwóch chadeckich kanclerzy. Praco­
dawcy wówczas nie składali protestów, a 
Chrześcijańskie Stowarzyszenie Robotników, 
nie próbowało, na drodze sądowej uniemożli­
wić kanclerzom i członkom rządu występowa­
nie przed robotnikami. Teraz pracodawcy ata­
kują nie tylko centralę związków zawodowych, 
DGB — która opowiada się po stronie SPD. 
ale chcą również ustrzec robotników przed 
bezpośrednim kontaktem z przywódcami SPD, 
bo ci kiedyś powiedzieli, że będą w razie po­
trzeby „mobilizowali zakłady”.

I w tym, a nie w podstawach prawnych tkwi 
istota sporu między Stowarzyszeniem Praco­
dawców i opozycją z jednej strony i SPD. z 
drugiej strony. Sporu, w którym chodzi przede 
wszystkim o głosy wyborców i ich decyzje w 
dniu 19 listopada. „Wrażliwość opozycji — pi- 
sze „Neue Rhein Zeitung” — nie narodziła 
się ostatecznie z niczego. Obawia się ona 
o równowagę szans, ponieważ prawie żadna 
rada zakładowa nie zaprasza Straussa i Ba- 
rzela. Musi ona jednak zgodzić się z tym, że 
ma ona również swoje rezerwaty, w których 
prawie żaden socjaldemokrata nie dochodzi 
do głosu. Musi zatem zrezygnować z wielu 
wyróżnień ze strony kościoła i pracodawców 

zacznie w innych rzucać kamieniami”.
• W ALINA UZYCK A

Mieszkanie przyszłości
ale jakie?

Zachodni 
fałszerze historii

piskom ludzkim. Referując to za­
gadnienie na sesji naukowej, zor­
ganizowanej pod hasłem „Miesz­
kania przyszłości”, architekci J. 
Bogusz i K. Donimirska dowodzili, 
że właśnie swoistą formą ucieczki 
od tych szkodliwości jest żywioło 
wo rozwijające się na całym świe 
cie budownictwo domków jednoro­
dzinnych. Budownictwo to jest jed 
nak pochłaniaczem terenów, już 
dziś osiedla jednorodzinnych dom^ 
ków rozciągają się na wiele kilo­
metrów.

Jak pogodzić wielką zabu­
dowę mieszkaniową z niewąt­
pliwymi walorami jednoro­
dzinnych domków? Można to 
uzyskać m. in. wprowadzając 
atrium zamiast własnego 
ogródka. Na wystawie świato 
wej w Montrealu demonstro­
wano obiekt, w którym każde 
mieszkanie miało własny ogró­
dek umieszczony na dachu in­
nego mieszkania ulokowanego 
na niższym piętrze. Tarasowe 
kształtowanie budynków mie­
szkalnych wykorzystuje nie­
raz naturalne warunki terenu 
— jak to zrobił architekt pol­
skiego pochodzenia J. Lu­
bi cz-Nycz, projektując miesz­
kalne otoczenie wzgórza w 
San Francisco.

„Plastrem miodu” nazwano 
konstrukcję będącą strukturą 
nośną, w której oczkach umie 
ścić można całe domki jedno­
rodzinne. Przy utrzymaniu tej 
samej zasady, japoński pro­
jekt „wachlarza”, w poszcze­
gólnych jego działkach mieści 
domki z ogródkami.

A może zrobić mieszkanie 
przenośne? Mieszkanie samo-
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ze Szczecińskiego

Kołbacz, choć niczym szcze 
gólnym nie wyróżniał 
się na mapie współ­

czesnego rolnictwa pol­
skiego, posiada arcycie- 
kawą historię. Wieś w roku 
przyszłym (1973) obchodzić bę­
dzie 800-lecie swego istnienia. 
To tutaj w .wieku XIII sprowa 
dzeni z Danii Cystersi wybudo 
wali pierwszy na całym Porno 
rzu zachodnim budynek klasz 
torny z cegły- Ci sami Cyster­
si byli też prekursorami no- 

jezdne, które łatwo można by 
przenosić z jednej struktury 
do drugiej, lub przemieniać w 
domek weekendowy? Kuroka- 
wa — architekt japoński — 
hołduje tej koncepcji, wpro­
wadzając pewne zmiany: nie 
całe mieszkanie, a tylko jego 
część mogłaby oddzielać się, 
by stać się domkiem week­
endowym. Przy zastosowaniu 
stabilnych struktur nośnych i 
ruchomych mieszkań, miasta 
przyszłości stałyby się bar­
dziej elastyczne...

Budynki mieszkalne żyją długo... 
jak dostosować je do przyjmowa­
nia nowości techniki? Przygotowa 
nie ich z góry na ewentualną ńio- 
dernizację podniosłoby koszty bu 
dowy. Architekci znajdują wyj­
ście, w stałej strukturze nośnej 
budynku i przenośnych, względ­
nie uzupełnianych komórek miesz 
kalnych, łatwych do moderniza­
cji w razie zmiany składu rodziny 
czy nowych funkcji mieszkania — 
wymienianych zależnie od po­
trzeb. Japońscy architekci propo­
nują zamknięcie kuchni i urzą­
dzeń sanitarnych w przenośnych 
blokach czy kabinach. Komórki 
mieszkalne byłyby wytwarzane w 
fabrykach, tak jak dzisiejsze auto­
busy...

W każdym przypadku wnę­
trze mieszkalne musi być tak 
rozwiązane, by umożliwiło łat 
we przekształcenie jego w za­
leżności od potrzeb — bez na­
ruszania samej struktury bu­
dowli. W ten sposób bez kło­
potów mogłoby się osiedlić w 
takim mieszkaniu młode mał­
żeństwo — mieć dzieci — wy­
chować je, usamodzielnić — 

W połowie października w Kołbaczu pod Szczucinem 
zakończono pierwszy etap budowy największej w naszym 
kraju fermy przemysłowego tuczu trzody chlewnej. Jest 
to jeszcze jeden praktyczny przykład realizacji nakreślo­
nego uchwałą VI Zjazdu partii programu przebudowy poi 
skiego rolnictwa. Nowy zakład będzie dostarczać 36.500 
tuczników rocznie. (Średnio 100 sztuk dziennie) o przecięt 
nej wadze 115 kg. A więc prawdziwa fabryka wieprzowi­
ny, albo jak się tu powszechnie mówi wieś przyszłości-

wych form hodowli i niespoty 
kanych w tym regionie kultur 
rolnych.

Ówczesny Kołbacz był jak- 
byśmy dzisiaj powiedzieli, pro 
pagatorem nowego rolnictwa. 
Teraz, osiem wieków później 
przypadło mu podobne zada­
nie. Jest to przecież pierwsza 
tego typu ferma w naszym kra 
ju, zlokalizowana w bezpośred 
nim sąsiedztwie Szczecina. Nie 
mai na jego peryferiach na 28 
hektarowym obszarze jest naj 
bardziej nowoczesną z dotych­
czas zbudowanych. Cały proces 
produkcyjny został tu całkowi 
cie zmechanizowany. Chociaż 
produkcja już w pełnym toku 

pozostać znowu we dwójkę, 
kiedy dzieci odejdą. W takim 
mieszkaniu można dowolnie 
przenosić ścianki — i „docze­
piać” nowe izby, zapewniając 
użytkownikom dowolne 
kształtowanie własnych sie­
dzib.

Mieszkanie powinno zmie­
niać wymiary w poziomie, w 
górę i w dół — dowodzą ar­
chitekci angielscy. Starają się 
o to, by owe zmiany odbywać 
się mogły automatycznie, by 
ruchome przegrody umożliwia 
ły w razie potrzeby (praca do 
mowa, nauka) izolację od ro­
dziny, by w mieszkaniu o wy­
miarze kilkudziesięciu m. kw. 
można było dowolnie ustawiać 
sypialnie, kuchnie, łazienki. 
Trudno tu przedstawić wszy­
stkie propozycje zmierzające 
do uelastycznienia naszych 
mieszkań.

Ilość koncepcji i proponowa 
nych rozwiązań świadczy o na 
rastaniu problemu „mieszka­
nia przyszłości”. Architekto­
niczne koncepcje muszą być 
oparte o opracowania socjolo­
gów, lekarzy, psychologów, 
ekonomistów. Wizja architek­
toniczna sama w sobie nie mo­
że kształtować modelu przysz­
łego życia, w którym ważne 
funkcje spełniać będą właśnie 
mieszkania. Sprawy te oczeku­
ją na pilne rozwiązanie. Cóż, 
jeśli mówimy o mieszkaniach 
2000 roku — musimy zdawać 
sobie sprawę z tego, że spora 
ich część powstaje już dziś...

W. K.

Ostatnio, w związku z przygotowaniem no­
wego wydania „Bitwy o Poznań 1945 , przy­
szło mi przewertować także nowości zachod­
niej literatury historycznej, dotyczącej wyda- 
rżeń militarnych drugiej wojny światowej na 
froncie wschodnim. Czas tej lektury okazał 
się niestety stracony.

Nie tylko dl°t“^r». że c^łomiesieczne, zacięte 
beje o stolicę Wielkopolski wydały się angiel­

skim i amerykańskim historykom tak błahym epizodem,, że 
skwitowali je wzmiankami żywcem i bezkrytycznie zapoży­
czonymi z arsenału propagandy Goebbelsa. . .

Co gorsze, daremnie szukałem nie tylko poznanianow. Nie 
znalazłem także historii. Nawet te angielskie i amery­
kańskie opracowania, które były zachwalane na Zachodzie 
jako „specjalistycznie wnikliwe”, „sumiennie naukowe”; 
w rzeczywistości okazały się skonstruowane pod tezę., jak tę, 
wydarzenia na froncie wschodnim drugiej wojny światowej 
nie wywarły większego wpływu na przesądzoną jedynie 
przez Zachód klęskę Trzeciej Rzeszy... „

Wolne żarty? Dalibóg, nie moje. „Wolnych naukowców — 
„wolnego świata”.

Mity i realia

(pierwsza zarodowa partia lo­
szek około 1000 sztuk już od 5 
października przebywa w no­
wych chlewniach) na rozleg­
łym terenie i usytuowanych 
na nim obiektach ludzi prawie 
nie widać — produkcja jest cał 
kowicie zmechanizowana.

Usiłuję znaleźć jakąś analo­
gię między jego czynnościami 
a pracą jego kolegów w trądy 
cyjnych chlewniach zajmują­
cych się karmieniem świń. Żad 
nego znaku równości. 10-piętro 
wy obiekt, który zwiedzam, ro 
bi raczej wrażenie nowoczesne 
go laboratorium niż chlewni. 
Podobnie jest w pozostałych- 
Automatyczne poidła, czystość, 
lampy o podczerwonych pro­
mieniach. Zwierzęta przebywa 
ją na utwardzonej, zbudowa­
nej z kilku warstw podłodze, 
żadnej ściółki. Odchody specjał 
nymi kanałami trafiają do po 
tężnego zbiornika na gnojówkę- 
Temperatura dosłownie na ży 
czenie. W każdym pomieszcze­
niu inna. W zależności od wie 
ku ich mieszkańców.

W całym zakładzie pracować 
będą 54 osoby z czego tylko 39 
bezpośrednio w procesie pro­
dukcyjnym. Rachunek jest pros 
ty. Jeden człowiek będzie tu 
obsługiwał ok. 1000 świń.

Kołbacz, to nie tylko ferma 
przemysłowego tuczu świń. Nie 
mai bezpośrednio po całkowi­
tym zakończeniu jej budowy 
przystąpi się tu do realizacji 
kolejnej wielkiej inwestycji — 
fermy przemysłowej produkcji 
bydła. Znajdzie w niej pomiesz 
czenie 1120 sztuk krów mlecz­
nych, 1450 cieliczek, 650 opa­
sów oraz 290 jałówek. Ferma 
ta dostarczać będzie rocznie 
na rynek około 6 min litrów 
mleka. 462 tony żywca wołowe 
go i 200 sztuk bydła hodowla­
nego. Również i ona podobnie 
jak fermy trzody chlewnej sta 
nowić będzie model do upow­
szechnienia.

W Kołbaczu, wsi która budo 
wana jest znowu od podstaw, 
jeszcze nie wszystko jest 
gotowe. W toku realizacji 
znajduje się osiedle miesz­
kaniowe na około 260 miesz­
kań, żłobek, przedszkole, ośro­
dek zdrowia, szkoła podstawo­
wa, szkoła średnia oraz szereg 
innych obiektów w których 
znajdą pomieszczenia insty- 
Lucje usługowe.

EDMUND KIESZKOWSKI

Oczywiście, nawet najbardziej „wolni” od obiektywizmu 
historycy zachodni *) nie mogą posunąć się w swej rewizji 
historii tak dalece, by zaprzeczać, iż Stalingrad.stał się zwrot­
nym punktem całej wojny. Ale tym usilniej lansują tezę, 
jakoby „Stalingrad był jedynym chlubnym wyjątkiem” w 
dziejach radzieckich zmagań z Trzecią Rzeszą, zaś „wszyst­
kie radzieckie operacje lat 1944—1945 miały z punktu widze­
nia postępu strategicznego tylko drugorzędne znaczenie” *♦)

Co" prawda, w ślad za takim twierdzeniem, trzeba przecież 
jakoś objaśnić czytelnikowi bezsporny fakt, że przecież to 
Związek Radziecki dyktował bezwzględną kapitulację Trze­
ciej Rzeszy, zdobywszy Berlin i docierając nad Łabę. Ale 
od czegóż np. wyolbrzymianie znaczenia amerykańskich i an­
gielskich dostaw samolotów, czołgów i dział dla Armii Ra­
dzieckiej...

Ponieważ sprawa ta jest o tyle aktualna, że ostatnio na 
porządku dziennym rozmów amerykańsko-radzieckich zna­
lazło się końcowe rozliczenie kredytów udzielonych na owe 
dostawy wojenne (będące następstwem tzw- układu Lend- 
Lease z 1941 roku), warto chyba przytoczyć niektóre dane 
szczegółowe. ’

Otóż od 22 czerwca 1941 roku do 20 września 1945 roku 
Związek Radziecki otrzymał ze Stanów Zjednoczonych ^Zjed­
noczonego Królestwa nie mniej i nie więcej, tylko 14 454 wo­
zów bojowych wszystkich typów (czołgów, dział pancernych, 
samochodów pancernych, transporterów opancerzonych), 14 018 
samolotów wszystkich typów (ponad połowę stanowiły samo­
loty transportowe i treningowe), 290 dział i moździerzy o ka­
librze powyżej 40 mm ...

W tym samym wszakże czasie Armia Radziecka otrzymała 
z rodzimych wytwórni „zaledwie” 91 745 samych tylko cięż­
kich wozów bojowych (czołgów i dział samobieżnych) oraz 
115 375 samolotów bojowych.

Co zaś się tyczy dział i moździerzy, dość wspomnieć, że 
całego sprzętu amerykańskiego i brytyjskiego dostarczonego 
do ZSRR w ciągu czterech lat, starczyłoby de facto na wy­
posażenie etatowe ... jednej jedynej radzieckiej dywizji pie­
choty (gdy np. tylko w wyzwalaniu Poznania uczestniczyło 
aż pięć dywizji).

List z 1943 roku
Nie traktujmy wszakże samego problemu w kategoriach 

śmieszności. Bowiem wyolbrzymianie znaczenia amerykań­
skich i angielskich dostaw broni dla Związku Radzieckiego, 
jest nie tylko następstwem śmieszącej próżności historycz­
nych rzeczników wyższości tradycyjnych mocarstw imperia­
listycznych nad młodym jeszcze przed trzydziestu laty mo­
carstwem socjalistycznym. Notoryczne pomniejszanie zasług 
Związku Radzieckiego w dziele zwycięstwa nad hitlerowskimi 
Niemcami jest także instrumentem NATO-izmu.

Mą przy tym i ten praktyczny cel: nadrabianie fałszowa­
niem historii tego, co imperializm stracił bezpowrotnie jesz­
cze w czasie wojny, kiedy to Związek Radziecki, zaskarbia­
jąc sobie swymi czynami i znaczeniem sympatię narodów — 
przełamał uprzednią, montowaną od chwili zwycięstwa Re­
wolucji Październikowej, blokadę antykomunistycznej niena­
wiści wobec pierwszego państwa socjalistycznego.

Jak dalece zaś owo przełamanie blokady nienawiści już 
w czasie wojny niepokoiło jej konstruktorów, niech świad­
czy choćby list, który w czerwcu 1943 roku przesłał Chur­
chillowi czołowy polityk południowoafrykańskiego kolonia­
lizmu będący wówczas członkiem wojennego gabinetu bry­
tyjskiego i obdarzony stopniem feldmarszałka — Smuts.

Oto fragmenty tego listu:
„Pisze, prosząc o pozwolenie prywatnego przedstawienia Panu 

mego zaniepokojenia przebiegiem wojny (...) Porównanie efektyw­
ności wysiłku wojennego Anglii i Ameryki, dysponujących niesły­
chanymi środkami, z jednoczesnym wysiłkiem Rosji, skłania do Do­
stawienia niemiłych dla nas kwestii, które zresztą ber’a powstawać 
i u innych. Nasze sukcesy na ladzie sa bowiem w porównaniu z ro­
syjskimi nieznaczne, a ich tempo całkowicie niezadowalające. Chwa­
limy sie głośno i otwarcie nasza, zwłaszcza amerykańska produk­
cja materiałów wojennych (...). Lecz z wielka noteea armii niemiec­
kich bija sie wciąż jeszcze wyłącznie Rosjanie. Nasza flota pielegnu- 
le swe szczytne tradycje, wspaniałe sa też nasze siłv powietrzne. 
Lecz, w . wojnie na ladzie, niemal wszystkie wawrzyny naleźa do 
Rosjan, i to — biorac pod uwagę tempo ich operacji oraz ich wspa­
niała strategie realizowana na gieant5'cznvm froncie — jak nai- 
słuszniej. Dlatego też najszersza opinia publiczna musi odnosić wra­
żenie. że wojna zostanie wygrana przez Rosje! Jeśli taki stan rzeczy 
utrzyma sie. jak będziemy po wojnie widziani w porównaniu 
z Rosja?...”

Smuts, a także Churchill, mogli być rzeczywiście zaniepo­
kojeni zmianami, jakie w dziedzinie porównań pomiędzy im­
perializmem a socjalizmem zachodziły w świadomości na­
rodów pod wpływem pouczającej lekcji zmagań wojennych 
przeciwko hitleryzmowi. Potwierdziły zresztą słuszność tych 
obaw między innymi tak ważkie procesy dokonane po roku 
1915 w dotychczasowej hemisferze niepodzielnego władania 
imperializmu, jak rozpad systemów kolonialnych i ukształto­
wanie się „trzeciego świata”.

Ale istotne w tym przypadku wydaje mi się co innego. Oto 
Smuts w swym prywatnym liście zdobywał się na prawdziwą, 
obiektywną ocenę roli Związku Radzieckiego w koncercie koa­
licji antyhitlerowskiej- Współcześni historycy brytyjscy, mo­
że dlatego, że nie piszą prac na prywatny użytek, wyrzekli się 
ob.ektywizmu. Widać są zdania, iż popularyzowanie prawdy 
me służy systemowi społecznemu, któremu oni służą. Naj­
prawdopodobniej wiedzą co czynią.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
*> Np angielscy: R. Seth „Operation Barbarossa” 

a. Clark. „Barbarossa”. Londyn 1965; M. Mackintosh 
Londyn 1967; A. Seathon ..Tfie Russo-German War”

) Tak pisze A. Clark.

Londyn 1964; 
.„Tuggernaut”.
Londyn 1971.'
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GIGANTY PRZEMYSŁU
Korespondencja własna z Czechosłowacji

Trzy zakłady przemysłowe 
określa się w Czechosło­
wacji dumnym mianem 

budowli socjalizmu: Nową Hu­
tę im. Klementa Gottwalda 
(pod Ostrawą), Czechosłowa­
cką Hutę Aluminium oraz Hu­
tę Wschodniosłowacką. Dwa 
ostatnie znajdują się na tery­
torium Słowacji. Oba widzia­
łem.

Fakt, że dwa spośród trzech 
największych zakładów zloka­
lizowano na tym terenie jest 
dostatecznie wymowny dla 
ilustracji awansu gospodar­
czego Słowacji, regionu tak 
niedawno zacofanego, wyko­
rzystywanego zarówno w mo­
narchii austro-węgierskiej jak 
i w okresie I Republiki (mię­
dzy wojnami światowymi), gdy 
pół miliona Słowaków wyemi­
growało, przeważnie za ocean, 
w poszukiwaniu pracy. Ale też 
przed ostatnią wojną na 1000 
mieszkańców nawet w stołe­
cznej Bratysławie — tylko 67 
zatrudnionych było w prze­
myśle, zaś na słowackim wscho 
dzie np. w okręgu preszow- 
skim było ich 5. a w licznych 
powiatach — jak np. w Spis­
kiej Starej Wsi — 2. Na wsi 
przeważnie trzeba było utrzy­
mać się z tego co dały jedno- 
lub dwu hektarowe skrawki 
niezbyt urodzajnej ziemi, a 
42 proc, gospodarstw na wscho 
idzie Słowacji stanowiły gospo 
darstwa dzierżawione.

Śmiało można powiedzieć, że 
ten region Czechosłowacji był na 
poziomie przedwojennej Polski C. 
Gdy dziś się go zwiedza, zdumiewa 
ogrom osiągnięć. W liczbach wyra 
ża się to wzrostem produkcji 
przemysłowej w 1961 r. o 586 proc, 
w stosunku do roku 1948. Sam przy 
rost produkcji był na Słowacji w 
1960 r. większy niż cala produkcja 
w 1937 r. Toteż wkład Słowacji do 
globalnej produkcji przemysłowej 
Czechosłowacji, który tuż przed 
wojną wynosił 8 proc., dziś sięga 
jednej czwartej.

O tym, jakie znaczenie przy 
wiązuje się również do przy­
szłości tego regionu świadczy 
symbolicznie zlokalizowanie tu 
również pierwszej w CSRS 
elektrowni atomowej.
y Koszyc, głównego ośrodka 

miejskiego wschodniej 
Słowacji, wyjechałem auto­
stradą. Niewiele jej było, kil­
ka zaledwie kilometrów. Ale 
jej kierunek jest znamienny. 
Podąża do Huty Wschodnio-

Fragment Huty Wschodnioslewa­
ckiej pod Koszycami.

Fot. — Archiwum

słowackiej, powstałej kilka­
dziesiąt kilometrów od Ko­
szyc. Jest to największy kom­
binat przemysłowy, jaki kie­
dykolwiek zbudowano w Cze­
chosłowacji. Na tle rysujących 
się w oddali gór wyrasta praw 
dziwy las kominów, wież, o- 
gromnych konstrukcji — jest 
to coś w rodzaju polskiej No­
wej Huty — jak mi to ktoś 
scharakteryzował — tyle, że 
nowocześniejsze, bo później 
budowane. Hutę rozpoczęto bu 
dować w 1960 r. w pobliżu 
punktu, w którym pociągi z 
rudą żelazną ze Związku Ra­
dzieckiego wjeżdżają na tery­
torium CSRS, zmierzając da­
lej na zachód, do Ostrawy. Te­
raz znaczna część tej rudy po 
zostaje tutaj, pod Koszycami; 
natomiast wagony jadące z ru 
dą aż do Ostrawy wracają 
stamtąd wypełnione węglem 
koksującym.

Paragraf i życie

Odpowiedzialność 
za nieznanego kierowcę
a jednym z ruchliwych 
skrzyżowań warszaw­

skich doszło do kolizji pojaz­
dów. Samochód miejskiego 
przedsiębiorstwa taksówkowe- 
go prowadzony przez kierow­
cę L. W- został uderzony przez
miejski autobus. Wypadek miał 
miejsce w obecności funkcjo­
nariusza MO, regulującego 
ruch na skrzyżowaniu. Mili­
cjant dał gwizdkiem obu po­
jazdom sygnał zatrzymania 
się, jednakże kierowca autobu 
su nie usłuchał polecenia i błys 
kawicznie odjechał z miejsca 
zderzenia. Numeru wozu nikt 
nie zdążył zanotować.

Przedsiębiorstwo będące 
właścicielem uszkodzonej tak­
sówki wystąpiło do Okręgowej 
Komisji Arbitrażowej o zasą­
dzenie od MZK jako posiada­
cza autobusu około 2800 zł, 
stanowiących równowartość 
wydatków poniesionych na na 
prawę. Ponieważ kierowcy 
MZK są ubezpieczeni od odpo 
wiedzialności cywilnej za skut 
ki wypadków, w postępowaniu 
arbitrażowym wziął udział w 
charakterze współuczestnika 
także Państwowy Zakład Ubez 
pieczeń.

Według zgodnych zeznań kie 
rowcy taksówki i funkcjonariu 
sza służby ruchu MO. wyłącz­
ną winę za spowodowanie wy­
padku ponosił kierowca auto 
busu. Na tej podstawie Okrę­
gowa Komisja Arbitrażowa 
zasadziła zadana kwotę. Od jej 
orzeczenia odwołał sie PZU 
twierdząc, że w świetle Drzen’ 
sów o obowiązkowych przepi­
sach komunikacyjnvch. nie od 
powiada on za szkody wvrza-

dzone przez posiadacza lub kie 
rowcę pojazdu mechanicznego, 
których tożsamości nie ustalo­
no.

Główna Komisja Arbitrażo­
wa oddaliła odwołanie- Pogląd 
prawny wypowiedziany w uza

Tak się złożyło, że do huty tra­
fiłem w sobotę. Przed gmachem 
dyrekcji stały na parkingach za­
ledwie 3 samochody. W holu, w 
korytarzach cisza. Choć kombinat 
pracuje pełną parą jego admini­
stracja ma wolne (w całej CSRS 
pracuje się tylko 5 dni w tygod­
niu). Nie było z kim rozmawiać. 
Odnotowuję więc jedynie, że ta­
kich kombinatów niewiele jest 
na świecie. Nawet w USA istnieje 
tylko 5 zakładów produkujących 
ponad 3,5 min ton stali rocznie. 
Tymczasem Huta Wschodniosłowa- 
cka produkuje nie tylko tyle wła 
śnie stali, ale i surówkę żelaza, a 
dalej koks, wyroby walcowane i 
wiele artykułów i produktów n- 
bocznych stanowiących podstawę 
rozwoju niejednej gałęzi przemy­
słu.

Ziar nad Hronem odwie­
dziłem na szczęście w nor 

malnym dniu pracy. Tu, w 
północnej części centralnej Sło 
wacji, mieści się Czechosłowa­
cka Huta Aluminium. Miejsce 
jest urocze. Ze wszystkich 
stron dolinę nad Hronem ota­
czają góry. Mocno zalesione, 
w promieniach jesiennego słoń­
ca prezentują intensywne bar­
wy zieleni, czerwieni i złota. 
Huta na ich tle wygląda oczy 
wiście szaro, nieefektownie. 
Dyrektor Frantisek Stulak od 
razu zaczyna od informacji, 
którymi wyraźnie chce zrobić 
przyjemność polskiemu dzien­
nikarzowi: Mamy tu właśnie 
międzynarodowe seminarium 
dla państw — członków 
RWPG. Są oczywiście i Pola­
cy, w tym delegacja z Huty 
Aluminium w Koninie. Nawet 
podam panu nazwiska: Stani­
sław Bartosz, Stanisław Wierz­
bowski, Leszek Pałaszyński. 
A to też z Konina — tu dy­
rektor pokazuje blok alumi-

nium, na którym wybito pozdro 
wienia dla kierownictwa i za­
łogi huty nad Hronem. — Ma­
my też stałą współpracę z hu­
tą aluminium w Skawinie...
TTutę w Ziarze zaczęto bu- 

dować w 1951 r., zakoń­
czono w 1958. Decyzja budowy 
miała charakter polityczny. W 
okresie zimnej wojny nałożono 
embargo na wywóz aluminium 
do krajów socjalistycznych. 
Powstał głód aluminium, me­
talu o ogromnym zastosowa­
niu, jak to się mówi: od ron­
dli kuchennych do rakiet kos­
micznych. Już w dwa lata od 
rozpoczęcia budowy otrzyma­
no aluminium z pierwszych 
uruchomionych oddziałów hu­
ty. Dziś kombinat składa się z 
elektrolitycznej huty alumi­
nium, fabryki masy anodo­
wej, zakładu produkcji tlen­
ku glinu i oddziałów pomoc­
niczych. Jedyna huta alumi­
nium w CSRS zaopatruje oko­
ło 2/3 zapotrzebowania kra­
jowego.

Produkcja opiera się o węgier­
ski boksyt, wydobywany w po­
bliżu granicy czechosłowackiej. 
Węgrzy otrzymali z CSRS kredyty 
w postaci maszyn i urządzeń dla 
zwiększenia produkcji boksytów. 
Natomiast sposobu produkcji Sło­
wacy uczyli się w bratnich kra­
jach socjalistycznych: na Wę­
grzech — metody elektrolitycznej, 
a w ZSRR — produkcji tlenku gli 
nu.

Ziar nad Hronem miał do 1950 
roku 1500 mieszkańców. Był regio 
nem bardzo biednym. Stąd też maso 
wo emigrowano do Ameryki i Aus­
tralii w poszukiwaniu pracy. Ale to 
był teraz atut — były ręce do 
pracy. Było też pod dostatkiem wo 
dy. Do Węgier, czyli surowców 
— stosunkowo niedaleko. Elek­
trownia na węglu brunatnym za­
pewniała energię (dzisiaj już nie 
w-ystarcza, energię czerpie się z 
ogólnokrajowej sieci energetycz­
nej). Teraz jest to miasto powia 
towe o 15 tysiącach mieszkańców. 
6 tysięcy pracowników huty rekru 
tuje się w połowie z tego miasta, 
reszta dojeżdża z okolicznych wsi. 
Zmianie uległa cała okolica. Lu­
dzie teraz dobrze zarabiają, budu 
ja się (wokół,w dolinie, pełno dom 
ków jednorodzinnych), dobrze ży- 
ją. O standardzie życia decydują 
też takie inwestycje socjalne huty 
jak własne sanatorium, budowany 
teraz w Niskich Tatrach własny 
dom wypoczynkowy, własny dom 
kultury, własna szkoła dla 550 
młodych łudzi...

Podobnie dzieje się oczywi­
ście wokół Koszyc, które są 
właściwie zupełnie nowym mia 
stem. Stara dzielnica z wspa­
niałą katedrą to dziś w Koszy­
cach maleńka część miasta, 
które zresztą coraz bardziej 
się rozrasta.

I tak jest w całej Słowacji. 
Gdziekolwiek pojechać — 
wszędzie nowe fabryki, nowe 
domy mieszkalne, dobrze za­
opatrzone sklepy, wiele samo­
chodów osobowych z trudem 
przeciskających się ulicami. Ale 
też tempo wzrostu zatrudnie­
nia jest na Słowacji 20 razy 
większe niż przed wojną. Dziś 
w tej tradycyjnie przeludnio­
nej części kraju coraz bardziej 
odczuwa się brak rąk do pra­
cy. Tak jest nawet na wscho­
dzie. w najbardziej kiedyś za­
cofanej części kraju, która już 
w niedalekiej przyszłości do­
równa pod względem rozwoju 
gospodarczego tradycyjnym, u- 
przemysłowionvm rejonom 
CSRS.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Ekonomia i życie

Przecena nakazów
7 'dawało się kiedyś — a było to złudzenie dość p0.

W wszechne — że zarządzenie kosztuje tylko tyle, co 
sarna czynność powielenia i papier. Ponieważ jed­

nak urzędowe rozkazodawstwo powstaje nie w godzinach 
nadliczbowych, lecz w czasie już opłaconym, są to więc 
jak mniemano, czynności darmowe.

Pospolity był ten miraż magii urzędowego słowa zmie­
niającego jakoby apatycznych w entuzjastów, nierobów 
w przodowników. Więc resort przekazywał zjednoczeniom 
co roku po pół tysiąca i więcej zarządzeń, by określić 
wszystko, uregulować słusznie i jak najdokładniej. Po ta­
ki wydawał Sie warunek sprawności kierowania.

Me przyszedł czas, gdy okazało się, jak pozorna jest ta 
darmocha. W powszechnej świadomości ukształtowało się 
przekonanie o nieskuteczności prowadzenia gospodarki na 
zasadach posłuchu i papierkowych zarządzeń. Okazało się, 
że koszt śledzenia ruchu iedneno złotego wunosi dokład­
nie... złotówkę. A przecież kontrola jest oczywistym wa­
runkiem sensowności rozkazodawstwa, zarządzania dyrek­
tywnego.

Znane są już dziś zasady, według których prowadzona 
bedzie gospodarka za dwa — trzy lata po wygładzeniu no- 
wuch reguł w grupie jednostek gospodarczych stanowią­
cych piątą część przemysłu. Otóż w ujęciu najogólniej­
szym chodzi o zastąpienie systemu li tylko „rozkazodaw­
czego” zestawem zasad ekonomicznych tak ułożonych, by 
to, co korzystne dla przedsiębiorstwa, dla jego załogi, by. 
ło też wysoce pożądane dla społeczeństwa. Chodzi o prak­
tyczne wpiowadzenie formuły: wyższe zarobki — lepsza 
praca, przy czym sprawdzianem jakości tej pracy nie bę. 
dzie miara oderwana, procenty przekroczenia zadań pla­
nowych. lecz zysk osiągnięty na produkcji sprzedanej, 
a wiec potrzebnej.

Myliłby sie jednak ktoś sadzać, że nakaz, dyrektywa, 
zniknie z zestawu („arsenału” powiedziano by dawniej) 
środków używanych w kierowaniu. Otóż nakaz zawsze po­
zostanie w użyciu; ale musi to być nakaz stosowany ro­
zumnie i oszczędnie, a więc nakaz tani, uzasadniony rze­
czywistą potrzebą. Do tej sprawności, a wiec do niskich 
kosztów zarzadzania. dojdzie się wówczas, gdy „zarządza­
ni” mieć beda stosowne uprawnienia i odpowiednie wa­
runki. by każde z postawionych zadań wykonać według 
umiejętności i w najlepszej wierze.

Samodzielność — nieodłączną cecha odpowiedzialności, 
tak wyraźnie oferowana jednostkom gospodarczym w no­
wym układzie zarzadzania i planowania — doje dobre 
perspektywy dla zmniejszenia kosztów kierowania i zwięk­
szania — skuteczności. Dotychczas wudatki na kontrole, 
tak ogromne, dawały mierne efektu. Kilkanaście niezależ­
nych od producenta instytucji kontrolujących nn. jakość 
towarów, urzędy i agendy zatrudniaio.ee kilkadziesiąt ty­
sięcy osób prozoadziły robotę, która lekarz nazwałby usu­
waniem objawów sch orzenia. Duł to jeden, z przejawów 
rozdżwieku miedzy możliwościami ludzi a warunkami 
pracy. Ponieważ do kontroli, do sprawdzania zarządzeń 
angażowano ludzi najbardziej doświadczonych, najspraw­
niejszych w robocie, tym większa było strata wyspecjali­
zowanie wielu z nich w... sprawozdawczości bądź w sztu­
ce sprawdzania.

Przecena nakazów staje się czynnością powszechną, 
a kierowanie gospodarką — sprawą dnia na wiele dni. 
Ostatnie decyzje kierownictwa partyjnego, a zwłaszcza 
ustanowienie systemu stałego doskonalenia kadr kierow­
niczych w trudnej sztuce sterowania, są tego najlepszym 
świadectwem.

R. L.
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sadnieniu tego orzeczenia ma 
istotne znaczenie także dla o- 
sób prywatnych, dochodzą­
cych od PZU roszczeń z tytu­
łu szkód poniesionych w wy­
padku samochodowym. GKA 
stwierdziła mianowicie, że za- 
kłąd ubezpieczeń nie może u- 
chylić się od odpowiedzialno­
ści w tego rodzaju sytuacji, 
gdy wprawdzie nie ustalono 
z całą dokładnością tożsamo­
ści kierowcy lub posiadacza po 
jazdu wyrządzającego 'szkodę, 
ale jednocześnie nie budzi wą 
tpliwości fakt, że pojazd ten 
objęty jest ubezpieczeniem ko 
munikacyjnym.

..Odmienne stanowisko — 
stwierdza w swym orzeczeniu 
Główna Komisja Arbitrażo­
wa — sprzyjałoby nieuczci­
wości kierowców, którym cza­
sem może grozić również odpo 
wuedzialność karna a w ślad 
za tym uprzywilejowywałoby 
również PZU, co nie znajduje u 
zasadnienia ani prawnego, an: 
społeczno-gospodarczego-

Skoro w niniejszym przypad 
ku regulujący ruch funkcjona 
riusz MO stwierdził, że spraw 
ca szkody był autobus MZK 
który pomimo dawanych sygn? 
łów nie zatrzymał się. brak 
nodstaw do przyjęcia, że zas­
karżone orzeczenie wydane zos 
tało z istotnym naruszeniem 
orzepisów prawa”.

M. M
(Orzeczenie Głównej Komisji Ar 

oitrażowej nosi sygnaturę III — 
9920/71.)

Sylwetki sceny i estrady

TELEWIZJA

Teatralny reportaż
Szansą teatru w telewizji z całą 

pewnością przede wszystkim są, 
tak bardzo deficytowe obecnie, 
sztuki współczesne. Ich brak stara 
się zrekompensować nam, od cza­
su do czasu, TV przypominając 
pozycje znane sprzed lat z dużej 
sceny. Do nich należy jedna z 
wcześniejszych sztuk Arthura 
Millera z lat czterdziestych „Wi­
dok z mostu”, którą w poniedzia­
łek pokazał nam Wrocław w re­
żyserii Andrzeja Witkowskiego.

Sztuka ta w teatrze może dziś 
już raziłaby nieco swym, tak ty­

powym dla pierwszych lat powo­
jennych, neorealizmem, ogranicza­
jącym szeroki oddech oraz wszel­
ka teatralizację scenicznych dzia­
łań. W telewizji tymczasem okaza 
ła się ona całkiem na miejsen. 
Przedstawienie zrobione zresztą 
zostało telewizyjnie całkiem zręcz 
nie, a pewna chropowatość jej# 
strony aktorskiej wydala się w ta 
kim ujęciu inscenizacyjnym cał­
kiem uzasadniona, pozwalając na 
plan pierwszy wysunąć sam pro­
blem psychologiczny oraz szeroko 
rozbudowane tło społeczno-obycza 
jowe.

Przy obecnym impasie artystycz­
nym teatru TV tego typu bezpre­
tensjonalne pozycje obyczajowe 
mogą mieć rzeczywiście większa 
jeszcze niż przedtem, rację bvtu. 
' (ob)

Satyryk, aktor i
Jest pan satyrykiem, aktorem i 

autorem. A tak naprawdę 
za kogo przede wszystkim 

pan się uważa?

— To zależy od czasu, w 
którym zadaję sobie takie py­
tanie. Był okres, kiedy praco 
wałem w prasie i wtedy uwa­
żałem się za dziennikarza. 
Byłem kierownikiem działu 
kultury w ..Głosie Wielkopol­
skim”. pisywałem felietony 
czy raczej gawędy satyryczne. 
Później skoncentrowałem się 
na pr/<cy estradowej — jako 
wykonawca i autor. Jednak 
teraz, kiedy stuknęło mi 20 lat 
tej działalności, postanowiłem 
spróbować szczęścia w innej 
dziedzinie...

— I napisał pan powieść „Nie 
było słońca tej wiosny”, która 
dla wielu ludzi była prawdziwym 
zaskoczeniem. Książką została 
świetnie przez krytykę...

— Nie narzekam. Powodów 
napisania tej powieści było 
kilka — najważniejszy to chęć 
robienia czegoś nowego, spraw 
dzenia swych możliwości. Do­
bre przyjęcie książki zachęci­
ło mnie do napisania następ­

nej. W tych 
„Czytelnika” 
Tytuł jeszcze 
cja toczy się

dniach niosę do 
nową powieść.

nie ustalony. Ak 
zaraz po wojnie,

w czasie wyborów do Sejmu 
w 1947 r. Pisałem trochę z 
autopsji.

— Czy sądząc z tego zamierza 
pan zrezygnować z występów estra 
dowych?

— Na to nie mogę 'sobie po­
zwolić. bo z pisania (powieści 
trudno jest utrzymać^ się. Ra­
czej będę stopniowy ograni­
czał występy na rzecz pracy 
literackiej. Ostatnio razem z 
Ireną Kwiatkowską, Ireną 
Saptor. Niną Urbano, Jerzym 
Połomskim, Marianem Załuc- 
kim. Zbigniewem Korpolew- 
skim i Januszem Sentem wy­
stępowałem w środowiskach 
polonijnych w Anglii. Daliśmy 
14 występów, w tym 4 w sa­
mym Londynie. Program „Zno 
wu razem” podobał się. o czym 
wspominam z pewnym zażeno 
waniem. bo z sukcesami wra 
cają z zagranicy — jak wiado 
mo — wszyscy...

— W naszej rozmowie do tej 
pory ani razu nie wspomnieliśmy 
o sołtysie Kierdziołku.

autor
— Uczyniłem to świadomie. 

Stworzyłem tę postać przed 
15 laty, nie przypuszczając, że 
zrobi taką karierę. Trwającą 
do dziś popularność tej posta 
ci przypisuję wyłącznie ogrom 
nej tolerancji ze strony wi­
dzów i słuchaczy. Ja sam jes­
tem już mocno zmęczony Kier 
dziołkiem. Jak długo można... 
Przyznam szczerze, że w tej 
chwili najtrudniej pisze mi się 
właśnie monologi o Kierdzioł­
ku...

— A jednak ta postać przynio­
sła panu największa popularność.

— Owszem. Ukazały się czte 
ry zbiorki felietonów w du­
żych nakładach, a ponadto je­
dna książka wyszła w USA.

— Za to znalazł pan uznanie i 
sympatie u szerokiej widowni.

— Różnie z tym bywa. Nie 
należy do przyjemności, kiedy 
mijający przechodzień bąknie 
pod moim adresem „Cie choro 
ba”... Również moje dzieci 
(syn i córka) maja do mnie 
lekki żal za to. że nie zająłem 
się jakąś poważniejszą pracą.

bo w szkole wołają z 
„te. Kierdziołek!”

. - , te— A jednak słyszeli^nr 
gotowuje pan nowy P"; 
baretu „U Kierdziołka -

— Premiera w P^^aty' 
topada. Program będ»e 
rycznie dość ostry ^to 
mogę zdradzić tytuł .• $
wymyślił, czyli groma 
nia”. csP1*Za „KURIEREM

zatrudniaio.ee


Wolsztyn
Adres: 
29B m.

Praca Nauka
Opiekunka do dwojga 
dzieci pilnie potrzebna. 
Zgłoszenia godz. 16—17.30.

Nad Wierzbakiem

Czy Zagłębie Konin
6. 29115g

Sprzedam pianino (Blii- 
thner) stan bardzo do­
bry i wózek spacerówkę. 
Powidzka 18, godz. 14—18. 

27766g
Trzepak i bramę metalo­
wą, korzystnie sprzedam.

Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Państwowych Gospodarstw Rolnych 
Stępuchowo z siedzibą w Żabiczynie, p-ta Rąbczyn, 
pow. Wągrowiec — zatrudni zaraz w podległych gos­
podarstwach :

wykorzysta szansę?
Mistrzostwa powiatu 

w dziesięcioboju
Potrzebny zaraz pracow 

nik do wszelkich prac w 
gospodarstwie, może być 
rodzina. Sylwester Wójcie 
chowski, Witkówki, p-ta 
Racot pow. Kościan.

29104g

Kolejowa 37. 27738g
Sprzedam dwa sumatory 
elektryczne unitrex pro­
dukcji japońskiej. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 27836g.

MAGAZYNIERA wymagane wykształcenie

Tegoroczna runda rozgrywek pięściarskich zbliża się powoli 
/końca. Pozostały jeszcze tylko dwie kolejki spotkań, nadal nie 
d° śniona jest sprawa tytułu mistrzowskiego. Żadna z drużyn 

lezących w trzech grupach finału A nie wywalczyła sobie prze- 
W ti wystarczającej do zajęcia pierwszego miejsca w swej gru- 

• i udziału w turnieju finałowym.

„—a forma spotkań systemem dzielę z mielecką Stalą i remisu 
Swym mająca podnieść - ......

tej dyscypliny okazała się 
Salem. Słusznie więc zade- 

anwano o przywróceniu rozgry- 
^l^towych. O zakwahfikowa- 
wekarńżvny do pierwszej lub dr u 
D.iu. ligi decydować będą miejsca 
g we W poszczególnych finałach.

ósemka pierwszoligowców 
Jnniona zostanie spośród dwu- £tu zespołów finału A. Duże 
Ł stoją przed pięściarzami 
Łia Konin, którzy w przypad 
^ zwycięstwa w nadchodzącą nie

w ostatnim pojedynku z Górni­
kiem Pszów, mogą znaleźć się w 
ósemce premiowanej awansem do 
pierwszej ligi.

Szczęśliwie wylosowały pozosta­
łe drużyny poznańskie, a więc 
Olimpia Poznań, Sokół Piła i Pros 
na Kalisz. Zespoły te, walczące w 
drugiej grupie finału B, wraz z 
pozostałymi drużynami tego fina 
łu znajdą się w jednej z trzech 
grup drugiej ligi, składającej się 
z 24 zespołów.

Lekkoatletyka

Zakończenie sezonu 
w Rawiczu

Na stadionie „Gazometu” w Ra 
wiczu Powiatowy Ośrodek Wycho 
wania Fizycznego i Sportu wraz 
, sekcją lekkoatletyczną MZKS, 
aorganizował mityng lekkoatle­
tyczny z okazji zbliżającej się 
Rocznicy Rewolucji Październiko­
wej W zawodach udział wzięła 
młodzież szkół podstawowych i 
Średnich powiatu rawickiego. Te­
go rodzaju zawody organizowane 
są każdego roku, a najlepsi tra- 
fiaja do sekcji lekkoatletycznej 
MZKS Rawicz. Zawody rozegrano 
w dwóch kategoriach wiekowych 
młodzików i młodszych oraz ju­
niorów i starszych.

Na uwagę zasługują wyniki: 
rocznik 1957 i młodsze:

Dziewczęta’ 100 m — Renata Ko 
libabka 13.7 (Lic. Med.), 400 m — 
Barbara Spychalska 1:12,8 (Szk. 
Podstawowa M. Górka): kula —

Rozgrywki drużynowe nie po­
winny jednak przesłaniać faktu, 
że pieściarstwo jest sportem in­
dywidualnym. Dopiero suma punk 
tów zdobytych w poszczególnych 
walkach składa się na ocenę ze­
społu. A z indywidualnym przy­
gotowaniem zawodników nie jest 
jestcze najlepiej. Świadczy o tym 
chociażby mecz w Koninie. Wy­
grana gości 19:17 (9:7). mówi, że 
nie sklasyfikowano dwóch walk. 
Zawodnicy zgłoszeni do tych po­
jedynków odnieśli kontuzje już 
w pierwszych sekundach pierwszej 
rundy.

Nie można budować drużyny tyl 
ko na kilku mocnych punktach, 
obniża to bardzo atrakcyjność i 
widowiskowość organizowanych 
imprez. Zreformowana punktacja 
premiuje wystawienie zawodni­
ków we wszystkich wagach, ale 
czy tylko za wejście między liny 
ringu? Takie i inne problemy war 
to przemyśleć, aby ligowy byt 
niektórych drużyn nie kończył się 
na sezonie. (zbl

Ewa Ghidra 8,27 (Zas. Szk.
Zaw.); w dal — Barbara Gertchen 
4,44 m (Szk. Podst. nr 1); wzwyż 
- Elżbieta Szymczak 130 cm (Szk.
Pedst. nr 1).

Chłopcy: 100 m Janusz Pa-
tek 12,4 (Lic. Og.): 400 m — Ja­
nusz Panek 60,0 sek. (Lic. Ogól.); 
wzwyż — Jan Szczepanek 140 cm 
(Szk. Podst. nr 2); kula (5,0 kg) — 
Włodzimierz Markowski 10,59 m 
(Szk. Podst. nr 2).

Rocznik 1956 i starsi:
Dziewczęta: 100 m — Elżbieta 

Zielińska 13,2 (Zas. Szk. Zaw.): 
408 m —Weronika Kaczmarek 62,2 
Kas. Szk. Zaw.); 800 m Ewa Fi­
lipowska 2:37,4 (Lic. Og.); wzwyż 
- Teresa Pokrywka 145 cm (Zas. 
Szk. Zaw.); w dal — Mariola 
Gertchen 4,53 m (PTHRiN Bojano­
wo).

Chłopcy: 100 m — Rvszard Jan 
»>wiak 11,8 (Lic. Ogóln.); 400 m 
~ Wojciech Frąckowiak 55,0 
(PTHRiN Bojanowo); 800 m — 
Kazimierz Struta 2:13,8 (MZKS); 
wzwyż — Krzysztof Ptak 180 cm 
(MZKS); trójskok — Piotr No­
wotny 12,78 m (PTHRiN); kula 
„ kg) ~ Roman Skupin 11,46 

IMZKS); oszczep — Rafał Popław- 
sk> 49,70 (MZKS).

Ogółem w zawodach wzięło u- 
®iał ponad 250 osób, (mas)

Wykorzystując piękną pogodę 
jesienną, rozegrano w Wolsztynie 
pierwsze w historii powiatu mi­
strzostwa w dziesięcioboju, w któ 
rych startowali najlepsi lekko­
atleci miejscowego MKS. Mi­
strzem powiatu został Florian Ber 
liński, uczeń klasy IV Liceum 
Ogólnokształcącego. Osiągnął on 
5.171 punktów. Drugie miejsce za 
jął Mirosław Polak (4.381 pkt., nie 
zaliczył jednak punktów w bie-
gu na 1.500 m) a trzecie 
Połukord — 4.217 pkt.

Jan

Berliński, rekordzista powiatu 
w skoku w dal wynikiem 7,03 m. 
ustanowił w tym roku również 
najlepsze rezultaty w płotkach, a 
mianowicie na dystansie 110 m 
ppł. (15,9) i na 400 m ppł. — 58,8 
sek. (kh)

Gostyń

Młodzież na strzelnicy
Zarząd Powiatowy LOK w Gos­

tyniu zorganizował międzyszkolne 
zawody strzeleckie kół LOK szkół 
podstawowych i średnich z udzia­
łem 80 zawodników.

W grupie szkół średnich trium­
fowało Liceum Gostyń przed PTR 
Grabonóg i ZSZ Gostyń. Indywi­
dualnie I m. zajął Ryszard Pol­
ny (LO), 2. Longin Białek (PTR) 
i 3. Jan Moczydłach (PTR).

W kategorii szkół podstawowych 
zwyciężyła SP nr 2 przed SP 
nr 1 i SP z Ponieca, a indywidual 
nie trzy pierwsze miejsca zajęli 
uczniowie SP nr 1 Paweł Wiliński, 
Marek Bujewicz i Andrzej Binek.

(MB)

dalekopisem*dalekopisem •dalekopisem
BIEG Z POCHODNIAMI

Tradycyjna listopadowa impreza 
lekkoatletyczna, która cieszy się 
od lat dużym zainteresowaniem

nich pierwsze miejsce. W wielobo 
ju Szajna uzyskał 55,75 pkt., wy-

mieszkańców stolicy bieg wo-
kół Pałacu Kultury i Nauki, tym 
razem otrzyma specjalną oprawę 
organizacyjną. Działacze Zarządu 
Środowisko AZS oraz Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
zorganizują ją wspólnie dla ucz­
czenia jubileuszu powstania ZSRR.

4 listopada o godz. 17 rozpocznie 
się w centrum Warszawy, w bla­
sku tysięcy pochodni uliczny bieg 
sztafetowy. Startować będą stu­
denci ośmiu warszawskich uczelni 
oraz akademicy spoza Warszawy.
W sumie ok. tysiąca zawodników.

PUCHAR EUROPY 
W PIŁCE RĘCZNEJ

Mistrzowska drużyna Danii — 
Stadion awansowała do II rundy 
rozgrywek o puchar Europy w pił 
ce ręcznej mężczyzn, wygrywając 
w rewanżowym meczu z mistrzem 
Islandii, zespołem Fram 16:13. 
Pierwszy mecz tych zespołów za­
kończył się wynikiem remisowym 
15:15.

ANDRZEJ SZAJNA
ZWYCIĘŻYŁ W BARCELONIE

Do kraju powrócił nasz czołowy 
gimnastyk — Andrzej Szajna, któ­
ry startując w międzynarodowych 
zawodach w Barcelonie, zajął w

żalem zawiadamiamy, że dnia 30 
października 1972 r. odszedł od nas na zawsze 
■ -1 najdroższy mąż, dziadek, wujek, brat 
szwagier, przeżywszy lat 69, śp.

FELIKS GŁUSZCZAK
powstaniec śląski

o odb^dzie się w czwartek, dnia 2 bm.
8 dz. U.io, na cmentarzu górczyńskim.
Pogrążona w smutku

p°znań, ul. Lodowa 32 m. 5.
żona z rodziną

29131g

i Października 1972 r. zmarła po długich 
ia nai, i ,clerPieniach, przeżywszy 76 lat, mo- J najukochańsza żona

JÓZEFA SREMSKA
z domu Jasińska

0 odb^dzie się w czwartek, dnia 2 bm.
• u, na cmentarzu junikowskim.

w głębokim smutku pogrążeni

Poznań, ul. Drużbackiej 5 m. 10.
mąż i rodzina

29060g

t śmierć°, Październiką 1972 r. nieubłagana 
Stko Uko h°rała namnaszą drogą i nad wszy- 
cia> śp naną córkę i siostrę w 11 wiośnie ży-

MARYSIĘ NOWICKĄ
hnicę iv klasy Szkoły Podstawowej nr 31

w Poznaniu.
0 godzin dnb€!dzie w Piątek' dnia 3 

•J-40, na cmentarzu junikowskim.
Stężeni w bezgranicznej rozpaczy

bm.

rodzice i siostra
ań’ Osiedle Piastowskie 113 m. 19. 29103g

Pomocnika malarskiego 
przyjmę, możliwość nau­
ki zawodu. Tel. 201-61.

29048g

Butle na propan butan do 
kuchni domowych wraz z
abonamentem 
dam. Poznań, 
skiego 168a.

odsprze- 
Dąbrow- 

27871g

średnie,
wymagane wykształcenie średnie rolnicze, 

— OBOROWYCH do obsługi jałowizny, 
— BRYGADZISTÓW produkcji zwierzęcej — 
—OWCZARZY do nowej owczarni, 
— OBOROWYCH do obsługi krów, 
— STARSZEGO specjalistę d/s produkcji roślin­

nej — wymagane wyższe wykształcenie i kilku­
letni staż pracy.

Warunki pracy i płacy zgodnie z UZP w rolnictwie. 
Sklep, stacja PKP, przystanek PKS na miejscu.

1870-W2

przedzając Szwajcara 
Bretschera — 55.70 oraz 
Dana Gecu — 55,05 pkt.

Andrzej Szajna uzyskał 
dwie najwyższe noty za 
gólne ćwiczenia.

Roberta 
Rumuna

również 
poszcze-

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
KOSZYKÓWKI KOBIET

W drugim dniu rozgrywanego w 
Krakowie międzynarodowego tur­
nieju koszykówki kobiet o „Pu-
char Lajkonika” drużyna mi-
strza Litewskiej SRR — Politech­
nik (Kowno) pokonała Olimpię (Po 
znań) 74:30 (47:14). Najwięcej punk 
tów dla Politechnika zdobyły: 
Venstevivente — 14 i Vaitekiyte — 
13, a dla Olimpii: Gostyńska — 
10.

CIEKAWA INICJATYWA 
W TARNOBRZEGU

Drugim miastem po Mielcu w 
woj. rzeszowskim, w którym wpro 
wadzono obowiązkową naukę pły 
wania dla dzieci szkół podstawo­
wych jest Tarnobrzeg. W porozu­
mieniu z miejscowym inspektora­
tem oświaty, Klub Sportowy 
„Siarka”, który jest gospodarzem 
krytej pływalni, udostępnił ją w 
godzinach przedpołudniowych dla 
potrzeb szkół. Nauką pływania ob 
jęto w bieżącym roku szkolnym 
450 dzieci z 14 oddziałów pierw­
szych klas, pięciu tarnobrzeskich 
szkół podstawowych, (o-b)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
29 października 1972 r. zmarł przeżywszy 56 lat

WALERIAN WELZANDT
nasz długoletni pracownik odznaczony Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Odznaką Honorową „Za 
zasługi w rozwoju województwa poznańskiego" 
oraz Złotą Odznaką Związku Zawodowego Pra­
cowników Gospodarki Komunalnej i Przemysłu 

Terenowego.
W Zmarłym straciliśmy oddanego, wzorowego 

i sumiennego pracownika 1 serdecznego Kolegę.
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP, i pracownicy 
Wojewódzkiego Zjednoczenia Gospodarki 

Komunalnej i Mieszkaniowej w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 bm. o godz. 10.25

na cmentarzu na Junikowie. 9027-K1

Dnia 30 października 1972 r. zmarła po krót­
kiej chorobie, opatrzona Sakramentami św.

IRENA JEZIERSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 bm. 
o godz. 7.30, na cmentarzu junikowskim.

O czym zawiadamia w głębokim żalu i smutku

Witold Węsierski
29053g

tW dniu 30 października 1972 r. zmarł prze­
żywszy 74 lata, mój kochany brat i szwagier

ANTONI GENSLER

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 bm. 
o godz. 12.30, na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony
brat z żoną

29074g

Szlifierz kwalifikowany po 
trzebny. Nikło - Chrom, 
Poznań, Kraszewskiego 16. 

29034g
Kierowca młody — tylko 
amator, na wóz osobowy 
potrzebny zaraz. Zgło­
szenia godz. 18—20, Finde

Sprzedam złote obrączki. 
Oferty ,,Prasa" Grunwal­
dzka 19 dla 28969g.

® Samochody
Sprzedam samochód War­
szawę 204. Poznań, ul. Ja­
worowa 54 m. 10. 27989g

ra 42 m. 7. 29004g
Gosposia samodzielna, do 
brze gotująca, młodsza z 
noclegiem lub starsza do­
chodząca, do dwóch doro­
słych osób pilnie potrzeb­
na. Warunki bardzo dob-

Sprzedam Fiata 125p.
Oglądać parking Dworzec 
Zachodni godz. 16—18.

29035g

re. Zgłoszenia osobiste
godz. 17—20, Prusa 15, m.
8. 28965g

Uwaga posiadacze samo­
chodów Fiat 125p. dźwig­
nie, zmiany biegów pod­
łogowe kompletne poleca 
Warsztat mechaniki pojaz 
dowej Poznań, ul. Pszen-

Przedsiębiorstwo Sprzętowo - Transportowe Budowni­
ctwa Rolniczego w Poznaniu, ul. Bałtycka 10 — zatru­
dni natychmiast:

5
3
2
1
2
5
3

OPERATORÓW na koparki „Białoruś", 
OPERATORÓW na koparki jednonaczyniowe* 
OPERATORÓW na żurawie samochodowe, 
OPERATORA na żuraw „Hydros", 
OPERATORÓW na żuraw „Lech", 
POMOCNIKÓW OPERATORÓW, 
OPERATORÓW na spycharki.

Reflektujemy na pracowników z terenu wojewódz­
twa poznańskiego z miejscem pracy w okolicy zamie­
szkania.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie. 8977-W1

Szlifierza polemika przyj 
mę. Stała praca, wysokie 
wynagrodzenie. Tel. 716-35. 

28997g

H KupnoSprzedaż
Kożuch damski rozmiar 4 
kupię. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 29086g.

Maszynę nową do szycia 
Veritas — automatik sprze 
dam. Radziszewska, Ostro
roga 21 m. 1. 29080g

Sprzedam nowy kożuch 
męski. Poznań, Chudoby
21 m. 22. 28445g

Motoryzacyjny sklep czę­
ści zamiennych poleca 
swe artykuły w nowo o- 
twartym lokalu dzielnicy 
Grunwald, Kanclerska 5 
przy Kasztelańskiej.

28602g

na 6. 29056g

• Zguby 9 Różne
30 października okolica 
Matejki, Park Kasprzaka 
zaginęła suczka maltań­
czyk, popielata, długo­
włosa. Prosimy odprowa­
dzić za wynagrodzeniem 
Kasprzaka 32a m. 10.

29092g

Wspólnika przyjmę do 
gospodarstwa szklarnio­
wego. Samochód mile wi­
dziany. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 29064g.

Przyjmę udziałowca do 
przedsiębiorstwa ogrodni- 
czo-eksportowego. Poważ­
ne oferty „Prasa" Grun­
waldzka 19 dla 29065g.

Poszukuję wspólnika do 
warsztatu. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 29050g.

Dnia 26 października 1972 r. zmarł

WACŁAW NOWAK
b. długoletni pracownik apteki nr 64 

w Krzywiniu.

Zmarły był sumiennym pracownikiem i ser­
decznym kolegą.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Rada Zakładowa, Dyrekcja
Zarządu Aptek Województwa Poznańskiego 

i m. Poznania w Poznaniu.
9020-K1

+ W dniu 30 października 1972 r. w wieku lat 
75, zmarł nagle nasz ukochany ojciec, brat, 

teść, dziadek i pradziadek, śp.

STANISŁAW KOSZUDA 
mistrz ślusarski 

powstaniec wielkopolski odznaczony 
Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 bm. 
o godz. 13.30, z domu żałoby.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Obrzycko, ul. Dworcowa 14. 29047g

tW dniu 30 października 1972 r. zmarła nasza 
droga mama, babcia i prababcia, przeżywszy 
lat 82

ANTONINA BRUKARZEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 bm. 

o godz. 7, na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

RODZINA
29097g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
30 października 1972 r. zakończył swój pra­

cowity żywot mój drogi mąż, i ukochany ojciec, 
przeżywszy lat 58

MARIAN MILEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 3 bm. 

o godz. 11, na cmentarzu junikowskim.

O czym zawiadamiają pogrążeni w smutku
żona, syn, córka i zięć 

29079g

tW dniu 30 października 1972 r. zmarł nagle 
drogi mąż, szwagier, wujek i kolega, śp.

MARIAN PRZYBYLSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 

o godz. 9.50, na Junikowie.

W smutku pogrążeni

żona, rodzina i koledzy

ul. Raszyńska 23
dawniej Dąbrowskiego 53/55

bm.

29085g

+ Dnia 30 października 1972 r. zmarł mój naj­
ukochańszy, najdroższy mąż, tatuś i zięć

ZDZISŁAW WUJEC

O czym zawiadamia w głębokim żalu 1 smut­
ku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 bm.
w Koźminie Wlkp. 29088g
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Za treść i terminy

Konińskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Koninie, ul. 
Kleczewska 39b zatrudni zaraz:
— INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z 

uprawnieniami, na stanowiska kierowników KGR, 
budów i robót,

— INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW INSTALACJI SANI­
TARNYCH na stanowiska j. w.,

— INŻYNIERA i TECHNIKA DROGOWEGO n- stano­
wiska kierownika robót i st. majstra,

— INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko kierow-
nika Działu Mechaniki i Energeyki, z

— EKONOMISTÓW lub PRAWNIKÓW na stanowiska 
kierownicze w administracji przedsiębiorstwa.

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbsorowym Pra­
cy w Budownictwie.

Oferty prosimy kierować pod adresem przedsiębior­
stwa. 1944-W2

Państwowe Gospodarstwo Rolne Przedsiębiorstwo 
Wielozakładowe w Zaborze, Zakład w Nowym Kisie­
linie — zatrudni

OBOROWEGO z rodziną do pracy w oborze — 
wymagane są przynajmniej dwie osoby do pracy, 
pracy.

Od kandydata oborowego wymagane są kwalifika- 
cj e.

Odległość do Zielonej Góry 5 km, dojazd autobusem 
MPK, szkoła i sklep na miejscu. Stacja kolejowa w
Starym Kisielinie, odległość 1 km. 

Na oferty pisemne nie odpowiadamy. 1924-W2

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
30 października 1972 r. zakończył swój pra­
cowity żywot po długich i ciężkich cierpieniach, 

opatrzony Sakramentami św. mój najdroższy 
mąż, ukochany ojciec, teść, dziadek, brat 1 wu­
jek, przeżywszy lat 68

STANISŁAW ADAMCZAK
mistrz studniarski

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Ordero 
Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 
o godz. 14.15, na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną

Poznań, Zakątek 4 m. 12. 
dawniej ul. Polna 7 m. 6.

bm.

W dniu 30 października 1972 r. zmarła, na­
maszczona Olejami św.

STEFANIA PRZYGOCKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3 bm. o godz. 8.40 

na cmentarzu komunalnym na Junikowie,

o czym powiadamiają pogrążone w głębokim 
smutku

córka i siostra z rodziną

Poznań, Garbaty 34 m. 10.

1

tDnia 29 października 1972 r. -zmarł opatrzony
Sakramentami św. mój najdroższy mąż, nasz 

kochany tatulek, zięć, teść, dziadek, brat 1 szwa­
gier, przeżywszy lat 56, śp.*

WALERIAN WELZANDT
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 

o godz. 10.25, na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pozostały
żona, dzieci i rodzina

ul. Garbaty 35.

I

bm.

29046g
B

+ Dnia 31 października 1972 r. namaszczona 
Olejami św. zmarła nasza ukochana matka, 

teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat >4

JADWIGA KACZMAREK
z domu Wardenska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 bm. 
o godz. 14, na cmentarzu Główna — Miłostowo.

Strapieni

synowie, synowe, wnuczki, prawnuczka 
i rodzina

Poznań, Chlebowa 1 m. 18. 29122g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
30 października 1972 r. zakończyła swój pra­

cowity żywot w 70 roku życia, opatrzona Sa­
kramentami św. śp.

MAGDALENA SŁOMIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 bm. 

o godz. 13.05, z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Pogrążeni w smutku

syn, synowa i wnuki
29111g

fz wielkim bólem 1 głębokim żalem zawiada­
miamy że w dniu 29 października 1972 r. ode­
szła od nas na zawsze, po długich i ciężkich 

cierpieniach moja najukochańsza żona, matka, 
babcia, przeżywszy lat 59

FRANCISZKA GODEK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 bm. 

o godz. 14.50, z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

Mąż z synami i rodzina

Poznań, Żeromskiego 35. 29114g
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Środa

Wszystkich 
Świętych

Słońce: 6.47—16.24

Ł- TEATR?

W POZNANIU

Nieczynne.

t KIKA ]

GNIEZNO Lech: „Nie do obro­
ny”; Polonia: „Max i ferajna”.

KOŚCIAN: „Harem pana Foka”.
KORNIK: „Incydent”.
LESZNO: „Wódź Seminolów” i

■„Na samym dnie”.
NOWY TOMYŚL: „Marzenia mi­

łosne”,
OBORNIKI: „Czas życia i miło­

ści” i „Oliver”.
ŚREM Klubowe: „Michał Walecz 

ny”; Słonko: „Dawid Copper- 
field”.

ŚRODA: „Ostatni termin”.
SZAMOTUŁY: „Tylko jeden te. 

lefon”.
WĄGROWIEC: „Kobieta kot”.
WRZEŚNIA: „Pawana dla zmę­

czonego”.

Ł moio ~~1
ŚRODA — PROGRAM I: Fala 

1322 m: 7.15 Poranny non stop: 8.15 
Utwory kompozytorów baroku: 
9.05 Wirtuozi fortepianu, klarnetu 
i organów: 9.30 Rozszumiały sie 
wierzby płaczace pieśni poświeco­
ne pamięci poległych: 10 Dla dzie­
ci młodszych „Musze ja odnaleźć” 
słuch.; 10.25 Parafrazy tematów 
wielkich mistrzów: 11 Z twórczo­
ści kompozytorów XX wieku: 
12.15 ..Kłosy, kwiaty z naszego po 
la” rep. literacki: 12.35 Polskie 
mel. lud.: 13 „Historia mojego ży 
cia” fragm. książki F. Amrouche: 
13.20 Konc. muz. klasycznej: 14.20 
Konc. Chóru PR w Krakowie: 
14.40 Antykwariat z kurantem 
„Warszawskie cmentarze” gawę­
da: 15 Muz. polska: 16.05 Trio J. 
Łoussiera: 16.20 Polskie mel. lud.; 
18 Jesień idzie przez park; 18.50 
Muz. i aktualn. wydanie specjal­
ne: 19.15 Graja orkiestry: 19.53 Do­
branocka: 20.25 K. W. Gluck „Or­
feusz i Eurvdvka” opera w III 
aktach: 21.20 ..Ojciec” słuch.: 21.45 
D.c. opery: 23.10 Mel. na dobra­
noc} 0.10 Program nocny z Wrocła 
wia.

WIADOMOŚCI: 6, 7. 8. 9, 12.05. 
16. 20. 23 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 7.45 Gra Stan Getz sak­
sofon: 8 Moskwa z melodia i pio­
senka słuchaczom polskim: 10 „Je 
sienne nastroje” — konc.: 10.57 
„Elegie” K. Janickiego — słuch.; 
12.15 Muz. słowiańska: 13.15 „Pol 
ska muz. lud. w orvginale i trans 
krypciach”: 13.45 „Pasja” czyli mi 
sterium Męki Pańskiej w Kalwa­
rii Zebrzydowskiej widziane” ren. 
literacki; 14.32 J. Brahms — Trio 
Es-dur op. 40 na skrzypce, róg i 
fortep.: 15 Dla dzieci ..Opowieści 
Puszczy Kanadyjskiej” cz. I: 16.30 
Konc. Choninowski z nagrań R. 
Smendzianki: 17.05 ..Jesienne ró- 
że” i inne melodie sprzed lat: 
17.30 „Z muz. nolskieeo renesansu 
i baroku”: 18 Teatr PR „Dzień li­
stopadowy”: 18.40 Gra „Modern 
Jazz Ouartett”: 19.15 Z twórczości 
Ludwika van Beethoyena: 20 Ma­
gazyn Iiteracko-muzvczny „Wie­
czór w Ałmie”- 21.30 .Zamyśle­
nia” — aud. literacka: 22.05 Zosta­
ły tylko nagrania: 23.20 „Gwiazdy 
dawnych scen on“rowvch” — M 
Sammarco i A. Sari

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30.
8.30. 12.05 17. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31. 41 
i 49 m: 7.30 Spotkanie z R. Charle- 
sem: 8.10 Byliśmy wtedv dziećmi 
magazyn. 8.35 Listopadowa balla­
da: 9 „Kieska” 10 ode. pow.: 9.1C 
Powracajaca melodyjka — „Mar­
twe liście”; 9.35 Jesienne opowie­
ści: 10 Mistrzowie spirituals; 10.2f 
W cieniu korony i tronu: 10.40 
„Syzyf” — suita Zespołu Pink 
Flovd: 10.55 Uśmiech i melancho­
lia: 11.25 Z nagrań A. Toscaninie- 
go: 12.05 Sto lat dla babci — ren.: 
12.25 Z nagrań Otisa Ręddinga: 
12.35 Joanuin Rodrigo — Concierto 
de Aranjuez — gra Narciso Yopes 
— gitara: 13 Mały polski cmen­
tarz: 13.15 Z nagrań L. Armstron­
ga: 13.35 Bacha gra Pierre Gossez: 
13.45 Z nagrań J Solisa: 14.05 Z na 
grań K. Komedy: 14.20 Słownik 
sztuk pięknych: 14.50 Gra zespól 
„Osjan”: 15.05 „Pamiętnik z Pow 
stania Warszawskiego” — słuch.: 
15.50 Pieśni F. Schuberta: 16.15 
Herbatka nrzv samowarze: 16.35 
Bacha gra trio J. Łoussiera; 16.45 
Z nagrań E. Piaf: 17.05 Z nagrań 
J Jonlin ’ J Hendrixa: 17.40 Ba­
cha gra zesnół C1aude’a Guilhot: 
17.55 Z nagrań H. Ordonówny: 
18.10 otaczała mnie świeci, onowia 
da Szvmon Wdowiak: 18.25 Mistrzo 
wie soul i rhvtbm and bluesa: 19.0r 
Pcw w wvd dźw ..Wnina i po­
kój”: 193= Sylwetka piosenkarki 
— A. Sv1vestre: 20 Anokalinsa — 
gawęda: 20 10 Remł^iscencie mu­
zyczne — Sonata Liszta na temat 
Chopina- 20.55 „Purnura” MiHslaya 
Vitousa: 21.05 „Dialogi mistrza Po- 
likarpa ze śmiercią”: 21.25 Z na­
grań .1. /Reevesa- 21.40 Bacha era 
zesnół „Eksention”: 21.50 Z nagrań 
Szu^v rzerkoskieeo- 22.08 Śniowa 
— Jimmv Smith- 22 15 Duszv zwier 
cihdło- 22.35 Przegląd standardów 
jazzowych: 23 Poetki rz^zinckie — 
N. Astafinwa: 23.05 Z nagrań M. 
Jackson- 27 =0 Gra J C. Michel.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 8.30. 14. 19. 
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ŚRODA — PROGRAM I: 11 — 
„Zew morza” — film fab nrod

« GŁOS WIEI.KOPOT SK1
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Gnieźnieńscy radni ocenili 
stan opieki zdrowotnej

Na minionej sesji Powiatowa Rada Narodowa w Gnieź­
nie dokonała oceny stanu opieki zdrowotnej w powie­
cie- Z początkiem br. bezpłatną opieką lekarską w Gnieź- 
nieńskiem objęto około 18 tys. rolników i członków ich 
rodzin.

Obecnie, na terenie powiatu 
uodstawową opiekę zdrowot­
ną zapewniają: Przychodnia 
Obwodowa w Gnieźnie, trzy 
przychodnie rejonowe w mia­
steczkach, cztery ośrodki zdro 
wia w gromadach, pięć punk­
tów lekarskich, 2 izby poro­
dowe i 5 dojazdowych porad­
ni „K”. Działalność leczniczą 
uzupełniają przychodnie spe­
cjalistyczne w Gnieźnie. W 
czterech ośrodkach zdrowia 
zorganizowano podręczne labo 
ratoria analityczne, dokonują­
ce podstawowych badań. Przy 
chodnie i ośrodki zdrowia 
świadczą również usługi fizy­
koterapeutyczne. Placówki 
służby zdrowia zatrudniają 13 
lekarzy medycyny, 11 lekarzy 
dentystów, 28 pielęgniarek 
oraz 4 instruktorów higieny.

Jak gnieźnieńska służba zdro 
wia radzi sobie z rozszerzony 
mi od stycznia zadaniami? 
Liczba osób ubezpieczonych 
zwiększyła się o 35,1 proc., a 
orzyjetych przez lekarzy — 
wzrosła w pierwszych mie­
siącach br. o 9,2 proc., zaś w 
poradniach stomatolofiicznvęh

Ciekawe imprezy 
w kostrzyńskim MOK
Sporo ciekawych imprez od­

było się ostatnio w Miejskim 
Ośrodku Kultury w Kostrzy­
nie. Przed kilku dniami otwar 
to wystawę pt. „Depesza i pocz 
Łówka polska początku XX 
wieku świadectwem kultury” 
Zgromadzono na niei ciekawe 
zbiory m. in. z okresu zabo­
rów. świadczące o patriotyz­
mie naszych rodaków. Wysta­
wa wzbudziła zainteresowanie 
nie tvlko mieszkańców miasta, 
^cz także przejezdnych — goś 
ci klubu „Kostrzynianka”.

Ciepło przyjęła też publicz­
ność kostrzyńska artvstów poz 
nańskich: M- Borowską, J. Wal 
czaka, A. Bernarda. H. Derwi- 
"ha i in.. którzy wystąpili w o 
kolicznościowym programie e- 
stradowym. zorganizowanvm z 
inicjatywy Powiatowego Korni 
tetu Przeciwalkoholowego w 
Środzie. Przy innej okazji z 
zainteresowaniem wysłuchano 
orelekcii. którą wvgłosił w klu 
bie MOK Adam Dytkiewicz — 
znany nrzyrodnik i nropagator 
;dei ochrony przyrody.

7 listopada, w rocznicę Rewo 
lucji Październikowej i z o- 
kazji 50-lecia ZSRR. Miejski 
Ośrodek Kultury urządzą współ 
nie z Poznańskim Towarzys­
twem Muzycznym im. H. Wie­
niawskiego imprezę słowno- 
muzyczną nt. „Złote gody Kra 
’u Rad”, (km)

7 Szamotuł

Akt erekcyjny, 
pod budowę szpitala
W Szamotułach odbyła sie u 

roczystość wmurowania aktu 
erekcyjnego pod budowę szpi­
tala powiatowego. Uczestniczv 
li w niej przedstawiciel władz 
nowiatu szamotulskiego-

Inwestycja ta realizowana 
be/izie przez Poznańsk^e Przed 
siebiorstwo Budowlane nr 5. 
Obiekt będzie posiadał sześć 
kondygnacji, powstanie tu kil­
ka nowych oddziałów leczni­
czych, nowocześnie wyposażo­
nych.

Termin oddania szpitala dc 
użytku — 1975. (mr)

DRW; 12 — Dziennik; 12.20 — „Ka 
nitan kapitanów” — reportaż fil 
mowy: 12.55 — Dla dzieci: „Kró­
lowa śniegu” — baśń filmowa 
prod. radź, (kolor): 14.15 - Reci­
tal organowy — E. Haselauer 
(Austria); 14.40 — „Pióropusze i 
ostrogi” — program S. Szwarc- 
Bronikowskiego (kolor): 15.30 —- 
„Pionierzy podziemnego frontu” 
— renortaź: 16.05 — PKF: 16.15 
— „Piórkiem i weglem”: 16.40 
— „Cmentarz” — felieton filmowy: 
16.55 — „Roz.nosicielka chleba” — 
fab. film wioski; 18.35 — Klub 
Sześciu Kontynentów- 19.20 — Do­
branoc i Dziennik: 20.05 — Kino 
Interesu j^cych Filmów: „Elektra” 
— fab. film grecki; 21.45 — „Be­

o 16,9 proc. Znacznie także 
wzrosła liczba zgłoszeń zacho 
rowań w Stacji Pogotowia Ra 
tunkowego, bo aż o 31 proc. 
Świadczy to o tym, że rolnicy 
w większości wypadków ko­
rzystają z usług Stacji Pogo­
towia Ratunkowego, nie w peł 
ni zaś — z porad ambulatoryj 
nych i leczenia profilaktyczne 
go.

Działalność lecznictwa otwar 
tego w dużej mierze uzależ­
niona jest od taboru samocho 
dowego. Brak dostatecznej 
liczby samochodów nie pozwą 
la w normalnych godzinach 
pracy zrealizować wszystkich 
niezbędnych wyjazdów. Stąd 
częste wizyty u chorych w póż 
nych godzinach, mimo opraco 
wanego harmonogramu, prze­
widującego wcześniejszy do­
jazd do pacjenta. Przydział 3 
samochodów służbowych za­
bezpieczyłby w pełni potrzeby 
lecznictwa otwartego w po­
wiecie.

W najbliższym czasie zosta­
nie przekazana pacjentom no 
wa przychodnia w Witkowie, 
następnie zaś w Łubowie, Po­
widzu i Mielżynie. Oddanie do 
użytku nowego Ośrodka Zdro 
wia w Witkowie pozwoli na 
adaptację obecnie zajmowa­
nych przezeń pomieszczeń na 
izbę porodową, którą planuje 
się tu przenieść z Niechanowa.

(rk)

Zabytki Ziemi Kościańskiej

W sali Prezydium MRN 
(Ratusz) w Kościanie, czyn 
na jest wystawa fotografi­
czna Andrzeja Kaczmarka 
pt. „Dawna architektura 
Ziemi Kościańskiej”. Zor­
ganizowało ją Towarzystwo 
Miłośników Ziemi Kościań­
skiej, Powiatowy Dom Kul­
tury i Powiatowa i Miejska 
Biblioteka Publiczna.

Ta czwarta już z kolei wy 
Ctawa indywidualna fotogra 
mów A. Kaczmarka — jest

ma pamięci rapsod żałobny” — C 
K. Norwid. Muzyka i wykonanie 
— C. Niemen; 22 — Wiadomości 
sportowe.

PROGRAM II: 17 — Z prasv na­
ukowo-technicznej; 17.10 — „Życio 
rysy puszczy” — rep.; 17.40 — 
Świat w kamerze naszych repor­
terów: 1. „Onowieść o Łangwe- 
docji”. 2. Nad Rodanem — fil­
my Tele-Aru: 18.05 Program mu­
zyczny: 18.35 — Wspomnienia o 
Joannie Jedlewskiej: 19.20 — Do­
branoc i Dziennik: 20.05 — Krzyś? 
tof Penderecki: „Jutrznia”: 21.25 
— 24 god?inv (kolor): 21.35 Bufor 
21.45 — „Dziewięć dni jednego ro­
ku” — fab. film radź.

Ku nowoczesnej wsi

Handel z prawdziwego zdarzenia
Najlepszym sklepom Po­

znania przyznaje się od 
dłuższego czasu „Han­

dlowe Znaki Jakości”. Splen­
dor to znaczny dla załóg, nie 
mówiąc o stronie finansowej. 
Trzeba przyznać, że kampa­
nia o poprawę zaopatrzenia 
Poznania, w której „Głos” ma 
swój poważny udział, daje co 
raz lepsze wyniki. Podnosi się 
także wygląd estetyczny skle­
pów, wystaw, kultura obsługi.

Wydaje się, że wśród skle­
pów -wiejskich znalazłby się 
niejeden kandydat do takiego 
tytułu. „Handlowy Znak Ja­
kości” przyznałabym na przy­
kład bez wahania niektórym 
sklepom GS w powiecie wol- 
sztyńskim, gdzie konkuruje się 
jakością obsługi klienta z o- 
środkami miejskimi. Działa­
cze tamtejszej spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu powzięli 
chwalebny zamiar zorganizo­
wania w powiecie wolsztyń- 
skim przykładowej dla woje­
wództwa sieci detalicznej.

Zdecydowanie prym wiedzie 
GS Jabłonna, kierowana przez 
prezesa w spódnicy Leonardę 
Karczmarczyk. Pani prezes 
silną, damską ręką potrafiła 
wyprowadzić GS na pierwsze 
miejsce w powiecie, dając zy­
ski powyżej miliona złotych 
rocznie. Przed pięciu laty ten 
sam GS uzyskiwał z trudem 
po 200 tysięcy złotych zysku.

Tajemnica powodzeń leży w 
nowocześniejszym spojrzeniu 
na handel wiejski. Po prostu 
u rolnika trzeba kupować co­
raz. więcej płodów rolnych i

poplonem stypendium twór 
czego, przyznanego autoro­
wi przez Wielkopolskie To­
warzystwo Kulturalne w 
Poznaniu. Ekspozycja, gro­
madząca 63 fotogramy, jest 
przeglądem istniejących je 
szcze w powiecie kościań­
skim zabytkójy architektu­
ry świeckiej i sakralnej. Sta 
ra architektura — temat 
wdzięczny dla fotografa, zo 
stał przez A. Kaczmarka 
podany w sposób ciekawy 
i odkrywczy. Trzeba dodać, 
że wystawiane fotogramy 
będą wykorzystane w przy 
gotowywanym folderze o 
ginących zabytkach Ziemi 
Kościańskiej. Władze miasta 
zamierzają także powierzyć 
A. Kaczmarkowi foto-inwen 
taryzację osiągnięć 30-lecia 
PRL w pow. kościańskim.

(ww)
Na zdjęciu: fragment drew­
nianego kc-ściółka w Brani- 
kowie, pooMrfzącego z końca 

XVIII w.
Fot. — A. Kaczmarek 

sprzedawać mu na miejscu 
wszystko to, co potrzebuje do 
produkcji i codziennego życia.

Kandydaci do medalu
Oglądam sklep w wiosce. 

Typowy pawilon zbudowany 
w rekordowo krótkim czasie 
4 miesięcy. Inwestycja poza- 
limitowa. Pracownicy w czy­
nie społecznym uporządkowali 
otoczenie. Sklep dobrze zaopa 
trzony w podstawowe artyku­
ły spożywcze i przemysłowe. 
Kierowniczka Maria Frącko­
wiak, mająca za sobą 8-letni 
staż pracy, daje sobie radę z 
obsługą przy pomocy jeszcze 
jednej sprzedawczyni zatrud­
nionej na pół etatu. Godziny 
otwarcia dogodne dla klien­
tów.

W Jabłonnie ładny sklep 
sprzedaży artykułów do pro­
dukcji rolnej. Kierownik Wie­
sław Kowalczyk nie zgłasza 
większych braków w zaopa­
trzeniu poza kotłami do goto­
wania bielizny i kompletami 
garnków, przydatnych najbar­
dziej w gospodarstwie domo­
wym na wsi. Wizytujemy też 
sklep odzieżowy. Zaopatrzenie 
niezłe, tylko te pożałowania 
godne fasony płaszczy! Nawet 
najzgrabniejsza dziewczyna 
wygląda w tym jak półtora 
nieszczęścia. Obsługa załamu­
je ręce, bo takie buble nie 
idą. Ponoć nie ma w tym se­
zonie wyboru. Podobnie zre­
sztą .jak w sklepach Poznania.

Wiceprezes do spraw zaopa 
trzenia Benon Weiss mówi o 
udogodnieniach w obsłudze 
rolników, dzięki nowym urzą­
dzeniom dla spędu żywca, 
elektryfikacji bazy, utwardze­
niu dróg, zainstalowaniu wagi 
wozowej. W planie na rok 
przyszły są jeszcze stacja pa­
liw, garaże, kanalizacja bazy, 
adaptacja starego budynku 
spędu na warsztat kowalski, 
ślusarski, bo kuźnia już jest. 
Usługi stanowią właśnie moc­
ny punkt jabłonnowskiej GS.

Działacze GS Jabłonna wpa 
dli na pomysł urządzenia nad 
jeziorem w Kuźnicy Zbąskiej 
restauracji i kawiarni z tara­
sem oraz pokojami noclegowy­
mi. Od 1974 roku powstawać 
będzie w tej miejscowości 
wielki ośrodek wypoczynko­
wy dla śląskich zakładów pra 
cy, planowany kosztem 240 
milionów złotych przez Powia 
towy Ośrodek Sportu Turysty­
ki i Wypoczynku w Wolsztynie. 
GS uprzedza te projekty adap 
tując wykupiony budynek.

Po meble do Niałka
Na rozstaju dróg d}llo. t 

dynek. Nawet wpraZ1 > 
nie poznałoby w nirT1 ’e oko 
stodoły. Po modernizacji 
ści się tu sklep 2?' 
pierwszy w powiecie *■ 
skim. Na 600 metrach 
towych powierzchni J 
można to, czego daremni^ 
szuka w sklepach 
wych Poznania: półkotapS 
dla młodzieży, ładne j 
biureczka, przeróżne 
mebli segmentowych do W 
ni. Przydaje się sąsied?) Wolsztyńskich Fabryk Łj 
które zaopatrują tutejszy £ 
del wiejski zgodnie z zaJ 
wieniami. Toteż sklep ™ 
klientów aż z sąsiednich m 
jewództw. zwłaszcza z Zieln. 
nogórskiego.

i Chodzieży. W 1973 roku wzbo 
gaci się nasze województwo 
także o nowe powiatowe domy 
kultury w Ostrzeszowie. Kęp­
nie. Szamotułach i Turku- 
Rzecz w tym, by te ogniska 
spełniały swoje zadania, żeby 
owocowała ich praca.

Mamy w naszym wojewódz 
twie powiatowe domy kultury, 
które szczycić się mogą pomys 
łowymi, pożytecznymi inicjaty­
wami. Jest wśród nich PDK w 
Wągrowcu: nie najlepsze wa­
runki lokalowe nie osłabiły ak 
tywności miejscowych działa­
czy Wyróżnia się także PDK 
w Chodzieży, gdzie popularyzu 
ie S’e muzykę oraz w Między­
chodzie. znacznie teraz ożywio 
nym kulturalnymi zaintereso­
waniami. gdzie inicjuje się 
sporo akcji, imprez, na które 
społeczeństwo od dawna cze­
kało. W Ostrowie bardzo oży­

Powodzenie sklepu w NW 
ku Wielkim zachęciło Wo| 
sztyńskich handlowców do ni 
stępnej inwestycji. prJ 
PZGS w Wolsztynie Sylwes|ei 
Mańczak wylicza, że podoba 
sklepy meblowe fundują sobii 
GS w Rakoniewicach (lamo, 
wa) i GS w Przemęcie (trwa 
budowa).

Bez odpowiedniego zaplecza 
nie ma dobrego handlu. Dla. 
tego też wolsztyńscy handlów 
cy wciąż inwestują. Przy wy. 
locie z Wolsztyna na Zjeloni 
Górę buduje się restauracji 
nad rzeką. Obiekt wart 8 mi 
lionów złotych ma być goto, 
wy w roku przyszłym. W kie­
runku na Poznań powstajt 
stacja paliw GS Wolsztyn 
We Wroniawach i Kęblow» 
trwa remont kapitalny bo. 
dynków na sklepy spożywczo, 
przemysłowe i bary. W czynie 
społecznym powstały sklepy 
w Grójcu Małym i Karnie 
Mieszkańcom Dąbrowy Starej 
zafundował sklep miejscowy 
PGR, a ekipa budowlani 
PZGS wykonała robociznę 
Spółdzielcy przejmują też bo 
dowany przez POSTiW zaklat 
gastronomiczny w ośrodkucan 
pingowym w Karpicku.

Jeśli do tego dodać budowa 
ne w tym roku magazyny ma 
teriałów budowlanych i na­
wozowych, 3 spędy żywca, ki 
ka modernizacji sklepów, pla­
nowaną na rok przyszły wy 
twórnię wód gazowanych l 
wydajności 6 tysięcy butelei 
na godzinę, mieszalnią pars 
która pozwoli podwoić ich pn 
dukcję — to będziemy 
z grubsza obraz inicja^ 
wiejskiego handlu w W 
sztyńskiem.

MARIA POLCYNOWA

Newe inicjatywy kulturalno-oświatowe

„Kuźnica" - giełdą pomysłów
wioną działalność prowadzą 
dawna Międzyzakładowy . 
Kultury, otwarty dla kaz^ 
kto zapragnie przekrocz)0

Powiatowe Domy Kultury w 
Wielkopolsce, a jest ich 21, szcze 
golnie w okresie jesienno-zimo 
wym, stoją częstokroć przed 
trudnymi problemami — jak 
wypełnić ludziom wolny czas, 
jak dobrać programy, aby zas 
pokoić najróżniejsze przecież 
wymagania? Na pewno wiele 
zależy od kadry zarządzającej 
tymi placówkami, ale nierząd 
ko też od warunków lokalo­
wych, Ulegają one systematycz 
nej poprawie, adaptuje się i 
rozbudowuje pomieszczenia, 
stwarza się lepsze warunki pra 
cy poprzez modernizację i u- 
lepszanie zapleczy.

Znacznie, dla przykładu, po­
prawiają swe warunki lokalo­
we domy kultury w Gnieźnie

go progi...
Wyniki pracy kulturalny 

światowej zależą od kadr. $ 
rządzającej powiatowy 
mami kultury, jej talen o 
ganizatorskich i inwwcJ. 
dziom tym trzeba ie°n g. 
magać. Toteż przy Pała 
tury w Poznaniu P 
Społeczny Klub , / „ 
Kulturalnych „Kuźnic 
ry będzie do ,p 
stopnia kształtować P 
imprez kulturalno- 
wych w podległych P 
kach województwa.

. 1 11) w
Będzie bowiem ten « 

go rodzaju giełdą P° -^u 
koncepcji. inicjatyw, 
scenariuszy i insceni^J 
wem zbiornicą., w kto 
sować się będzie wszy 
ciekawe i nowe, pM
także wymianie dobry 
ramów powiatowych
kultury. b

We wsiach, osied 1 ^fi
łych miasteczkach, 
nie ma domów kuhu ’ &
ją powiatowe ;
spraw kultury i. 0 , ^0^
właśnie zawdzięcza 
rozwój czytelnictwa. 
stwa. rozwój życia s 
go Warto zaznaczy ■ 
1975 roku powstanie 
polsce 35 placówek 
i to w ramach czyn 
nych. Wzmocnią °. 
nie działalność ku 
terenie wsi. (thn)


